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Okólniki
nie potanią chleba

Akcja rządu w  spraw ie zapew nienia ludności 
w yżyw ienia odbyw ała się dotąd w  jednym 
tylko kierunku, mianowicie przez stworzenie 
rezerw y  zbożowej, k tóra m iała nas uchronić 
przed powtórzeniem  się niedaw nych historyj z 
brakiem  zboża i przymusem  m asowego spro
w adzania go., kosztem  bilansu handlowego. 
Druga strona tej kw estji: zapewnienie ludno
ści taniego chlewa, dotąd nie w chodziła w  za
kres zajęcia się rządu. B y ły  tylko sporadyczne 
w ystąpienia kom isarza rządu na W arszaw ę; 
b y ły  — jak u nas w Krakowie — układy mię
dzy komisją m agistracką a piekarzami. Jedne 
i drugie dpprow adzały do groszow ych obniżek 
cen chleba, które nie pozostają w  żadnym  sto
sunku do obniżek cen zboża.

Obecnie rząd przypom niał sobie, że obok 
ilości g ra też rolę i cena chleba. Cóż bowiem 
z tego, że jest zboże, względnie chleb, kiedy 
ceny są tak  w ysokie, że ludność — mało za
rabiająca, albo pozbawiona zupełnie zarobku — 
nie jes t w stanie go kupić. Nie w ystarcza, jak 
z w ystąpienia rządu się okazuje, zepsuć chlsb 
przez zarządzenie w yższego przemiału ży ta ; 
trzeba też  cdś zrobić, aby i taki chleb mógł 
dojść do rąk konsumentów. Cel ten m a być 
osiągnięty # rz e z  okólnik w ydany do w ojew o
dów, polera jący  im baczenie, aby  m iędzy ce
nami zboża a chleba nie było tak rażącej róż
nicy.

W ojewodowie nie mogą się w szystkiem  za
jąć. Drogą biurokratycznego porządku okólnik 
w arszaw ski zostanie zakom unikow any staro 
stwom  i magistratom , a ich rzeczą będzie przez 
bezpośredni w pływ  na m łynarzy i piekarzy 
spow odow ać ich do regulowania cen mąki i 
chleba w  zgodzie z cenami zboża. N iestety, nie 
obiecujemy sobie większego sukcesu z tej in
terw encji. P rzedew szystkiem  ziemianie posta
ra ją się, aby  starostow ie nie byli zby t skrupu
latni w  porów nyw aniu cen; pow tóre m łynarze 
i piekarze w naszych w arunkach są potęgą, z 
k tó rą  starosta na prowincji, a m agistrat w wię- 
kszem m ieście z wielu powodów nie w dadzą 
się w  o tw artą walkę.

M ożna zresz tą  postarać się o wyrów nanie 
cen zboża i chleba w  bardzo p rosty  sposób: 
przez niedopuszczenie do potanienia zboża. Jak 
się takie rzeczy  robi? Oto ogłasza się, że zbio
ry  nie są wcale tak  św ietne, jak się z początku 
w ydaw ało. To się już robi, jak widzim y z a r
tykułu p. Hupki w  ostatnim numerze „Czasu*1 
W edle przedstaw ienia p. Hupki na ży to  jest 
form alny nieurodzaj, na pszenicę tylko średni. 
W  braku ży ta  i pszenicy p. Hupka pokłada na
dzieję w  — jęczmieniu i ziemniakach, jako a r
tykułach, które zastąpią drogi chleb....

Rzecz zrozumiała, że takie alarm y nie pozo
staną bez odpowiedniego w rażenia. W ojew o
dow ie i ich organa w ykonaw cze będą mieć 
rozw iązane ręce, gdyż wobec niepotanienia 
zboża nie będą w  stanie oddziałać na potanie
nie chleba. A jeżeli akcja ziemian nie odniesie 
w  zupełności zamierzonego skutku, można ją 
poprzeć i innemi środkami, np. ograniczeńiem

Sacco i Yanzetti straceni
Mimo protestów  całego cyw ilizow anego 

św iata — Sacco i Vanzetti zostali straceni. — 
W szystkie apele w imię spraw iedliw ości odbi
ły się bezskutecznie o gruboskórne sumienia 
i n iespraw iedliw y w yrok śmierci został w yko
nany. Hańba tej zbrodni legalnego zam ordow a
nia dwóch niewinnych ludzi — spada na kapi
talistyczną Am erykę!

WYROK ŚMIERCI WYKONANY
Boston, 23 sierpnia (PAT) — (Reuter). Sacco i 

Vanzetti zostali straceni.
Sacco i Vanzetti nie chcieli przyjąć pociechy 

religijnej. Oprócz lekarzy, asystujących z urzędu, 
jedynymi świadkami cywilnymi egzekucji byli ko
respondenci „Associad Press" i agencji Reutera. 
Egzekucja rozpoczęła się o godzinie 12 w nocy i 
została zakończona około 12*30 według czasu ame
rykańskiego.

JAK SIĘ ODBYŁO STRACENIE
Berlin, 23 sierpnia (PAT). Według doniesień z 

Bostonu wczoraj o godzinie 20*40 zarządca wię
zienia zawiadomi! Sacco, Vanzettiego i Madeirosa, 
że w  ciągu nocy będą straceni; Vanzetti, który 
przechadzał się w tej chwili po celi, odpowiedział, 
że trzeba poddać się losowi. Sacco napisał list do 
ojca, przebywającego we Włoszech. Madeiros, o- 
budzony ze snu, przyjął wiadomość obojętnie.

Berlin, 23 sierpnia (PAT). Według doniesień z 
Bostonu pierwszy stracony został Madeiros. Sac
co, prowadzony do sali straceń, przed wstąpieniem 
na fotel zawołał po włosku „Evviva (‘anarchia". 
Najspokojniej zachowywał się Vanzetti, który 
ostatni został stracony. Wszedłszy do sali straceń, 
uścisnął on po kolei wszytkim obecnym dłoń, za
pewniając ich głośno o swej niewinności. — Gdy 
usiadł na fotelu, powiedział: „Wybaczam wszyst
kim tym, którzy są winni mojej śmierci".

BOHATEROWIE DO OSTATNIEJ CHWILI
Nowy Jork, 2» sierpnia (PAT). Komitet obrony 

Sacco i Vanzettigo wyraża się z uznaniem o od
wadze, z jaka obaj skazani oczekiwali śmierci. ' 

TRZECI STRACONY
Boston, 23 sierpnia (PAT). Równocześnie ze Sac

co i Vanzettim stracony został Portugalczyk Ma
deiros. (Madeiros przyznał się, że on popełnił mor
derstwo, za które skazani zostali Sacco i Vanzetti. 
Zasądzenie jego nastąpiło za inną zbrodnię. Przyp. 
Redakcji).

dowozu. Pow odów  czy pozorów nie zabraknie: 
sło ty  jesienne, zbiór ziemniaków i buraków , 
jesienne prace w polu — w szystko to i jeszcze 
coś innego możną zastosow ać jako sabotaż dla 
w yw ołania sztucznego braku zboża, a za tern 
idzie utrzym anie jego cen w  pożądanej w yso
kości.

Nie wiem y dokładnie, jaka najw yższa w ła
dza pow ołaną jest u nas do czuwania nad za
pewnieniem w yżyw ienia i u trzym ania cen na 
odpowiednim poziomie. S łyszeliśm y coś o w y
dziale aprow izacyjnym  w  m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych jako następcy  byłego m inister
stw a aprow izacji; podobno też ustaw y przeciw 
lichwie nie zostały  jeszcze skasow ane, chociaż 
o ich stosowaniu cicho i głucho. Jeżeli w ojew o
dowie m ają s tarać  się o potanienie chleba, trze
ba im dać jakąś broń przeciw  tym , k tó rzy  do 
tego potanienia nie dopuszczają. Samemi okól
nikami celu tego się nie osiągnie. Takich okól
ników nie brakło za żadnego rządu, a chleb 
mimo to był drogi.

SZCZEGÓŁY EGZEKUCJI
Nowy Jork, 23 sierpnia. Na pól godziny przed 

wyznaczonym na stracenie czasem zgromadzili się 
w  sali obok pokoju mieszczącego krzesło elektry
czne przedstawiciele władz sądowych, dyrektor 
więzienia, obrońcy skazanych, kat-elektrotechnik 
i dwóch dziennikarzy. Duchownego nie było, po
nieważ skazani odmówili przyjęcia pociech religij
nych. Kilkanaście minut przed egzekucją, kat zdjął 
czarną zasłonę z krzesła elektrycznego i poraź 
ostatni wypróbował funkcjonowanie przyrządu. — 
Naczelnik więzienia dał znak i o godzinie 12*05 
wprowadzono na salę obu skazańców. Przygoto
wania trwały 4 minuty, 10 minut później stracono 
Sacco, a 7 minut później Vanzettiego. Skazani nie 
okazywali strachu przed śmiercią podczas egze
kucji.

Sacco, wprowadzony przez strażnika na salę 
stracenia, wota! na korytarzu „Niech żyje anar
chia". Nie opiera! się on, gdy go posadzono na 
krześle i pozwolił się przywiązać. Podczas nakła
dania miedzianego kołpaka z przewodami elektry- 
cznemi na głowę, zawołał: „Niech żyje moja żo
na, niech żyją inoje dzieci, niech żyją moi przyja
ciele". Na chwilę przed straceniem zawołał: „Niech 
żyje moja matka".

Vanzetti zachowywał się podobnie bardzo spo
kojnie, a przed zajęciem miejsca na krześle elek- 
trycznem uściskał dłoń strażnikom, pozwalając się 
zupełnie spokojnie przywiązać. Wołał on przytem 
kilkakrotnie: „Jestem niewinny, nie popełniłem ża
dnego przestępstwa". Na chwilę przed straceniem 
powiedział Vanzetti: „Przebaczam niektórym lu
dziom to, co uczynili".

Po egzekucji sporządzony został protokół i akt 
zejścia. -r

GUBERNATOR I DYREKTOR WIEZIENIA 
U SKAZAŃCÓW

Gubernator Fuller przybył przed godziną 10 Qo 
celi skazańców, aby ich osobiście zawiadomić o 
mającem nastąpić wykonaniu wyroku. Vanzetti 
przyjął oświadczenie to bez żadnego znaku wzru
szenia i nawet nie przerwał pisania listu do swego 
syna, odwracając się do gubernatora plecami. Sac
co wysłuchał oświadczenia, ani razu nie spoj
rzawszy na gub. Fullera. Również trzeci skaza
niec Madeiros zachowywał się zupełnie spokojnie.

Z dyrektorem więzienia Vanzetti pożegna! się 
uściskiem ręki, dziękując mu za dobre traktowanie 

. w więzieniu. Dyrektor, silnie wzruszony, z trudno- 
\ ę i ą  wypowiedzą! przepisaną formulę zawiadamia
jącą o wykonaniu wyroku.

DEMONSTRACJE NA CAŁYM ŚWIECIE
Genewa, 23 sierpnia (PAT). Wczoraj wieczorem 

rozpoczęły się manifestacje przeciwko straceniu 
Sacco i Yanzettiego. Około godz. 11 w nocy ma- 

fpifestanci wybili szyby w konsulacie amerykań
skim, w amerykańskiem biurze podróży, w hotelu 
amerykańskim „Bellevue“ oraz w wielkiej oszklo
nej galerii sekretariatu Ligi narodów, gdzie zwy
czajnie odbywa się posiedzenie Rady Ligi naro
dów. Siły policyjne skoncentrowano dokoła kon
sulatu, pozbawiając inne części miasta ochrony po
licyjnej. Aresztowano 15 osób.

Buenos Aires, 23 sierpnia (PAT). Tłum manife
stował wczoraj przed biurami jednego z dzienni
ków przeciwko straceniu Sacco i Vanzettiego. Dziś 
po nadejściu wiadomości o ich straceniu tłum za
atakował kamieniami firmy, należące do obywa
teli Stanów Zjednoczonych. Policja nic może opa
nować rozruchów.

Berlin, 23 sierpnia (PAT). Wczoraj wieczorem 
komuniści i organizacje radykalnych socjalistów 
urządziły w różnych dzielnicach miasta zebrania 
protestujące przeciwko straceniu Sacco i Yanzet
tiego. Podczas demonstracyj doszło do starcia 
między policją a manifestantami. Demonstracje 
przeciągnęły się do późnej nocy. Podobne zebra
nia protestacyjne urządzono również wczoraj wie
czorem we Wrocławiu.
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POGOTOWIE WOJSKOWE W AMERYCE 
Nowy Jork, 23 sierpnia (PAT). Według otrzyma-

flwch przez Reutera doniesień, 6 kompanii piecho
ty oraz dwie kompanie kulomiotów, to znaczy o- 
kolo 900 żołnierzy wraz z oficerami rozmieszczo
no na wyspie gubernatorskiej w porcie nowojor

Jaką śm iercią zginęli
Męczarnia elektrycznego stołka

W  zw iązku ze sp raw ą Sacco i V anzetti, k tórzy 
zostali s tracen i p rzy  pom ocy p rą d u  elek trycz
nego podajem y opis egzekucji na „elektrycznym 
stołku". O pis ten  w yszedł z pod  p ió ra  pew nego 
sędziego am erykańskiego , k tó ry  z u rzędu  asy stu 
je  przy egzekucjach.

N IESA M O W ITY  PO TW Ó R
...Przez dług ie , niekończące s ię  ko ry ta rze  w ie 

dzie  droga  do  m ie jsca  egzekucji. Całe tow arzy 
stw o znalazło  się w reszcie przed  śc ian ą  z czer
w onych cegieł i weszło do  w ielkiego, pustego  po
koju , ośw ietlonego czterem a niezw ykle w ielk iem i 
lam pam i. P ośrodku  sali sta ł sły n n y  elektryczny 
stołek, p o strach  w szystk ich  zbrodn iarzy  am ery 
kańskich . S tołek opa trzony  b y ł w  n iezliczone d ru 
ty, rzem ienie  i  k lam ry . Od zw ykłego fo telu f ry 
zjersk iego  ró żn ił się tem , że w szystk ie  części by ły  
m etalow e. W okół straszliw ego in s tru m en tu  s ta ły  
proste  ław ki d rew n ian e  w  czterech  szeregach; na  
ław kach  zasied li św iadkow ie. J a k  zah ipnotyzo
w an i patrzeliśm y  n a  niesamowitego potwora. 
Z daw ało  nam  się, że d ru ty  od krzesła, idące pod 
podłogę, prowadzą do pieklą. O garnęło  m n ie  n ie 
odparte  p rag n ien ie  ucieczki. Z a  n am i by ły  już 
jed n ak  drzw i, okute  żelazem , dobrze zam knięte...

P Ę T A N IE  SK A Z A Ń C A
„Wszystko w porządku, wprowadzić go". J a k  

przez sen, u sły szałem  głos u rzędn ika  i n a ty ch 
m ias t dozorca w ięzienny  o herkulesow ej budow ie 
cia ła  w yszedł p rzez drzw i, p row adzące do  cel 
skazańców . T am  znik ł. P rzez  te  sam e d rzw i w e
szło p ięc iu  s iln y ch  p o lic jan tów  i  u staw iło  s ię  w  
półkolu  wokół krzesła. Stali sztywni i bez ruchu, 
z ram io n am i skrzyżowanem u n a  p ie rsiach , jak b y  
rzeźnicy czekający  na zwierzę. W  n astęp n e j ch w i
li w  d rzw iach  ukaza ł się człowiek, k tó ry  m ia ł 
u siąść  n a  krześle: John Emilette. sm ukły , rosły 
m łodzien iec dw udziesto letn i, o napół ob łąkanym  
w yrazie  tw arzy .

S trażn icy  posadzili go z łagodnym  przym usem  
n a  krześle. Drżał jak listek osiny, gdy powoli z a j
m ow ał m iejsce. S trażn icy  zaczęli go przyw iązy 
wać. Spojrzałem  n a  jego tw arz. S iedziałem  n a 
przeciw  niego, w  odległości zaledw ie k ilk u  m e
trów  i m ogłem  zauw ażyć n a jlże jszą  zm ianę w  je 
go rysach... Była to twarz istoty ludzkiej, napól 
żyw ej z  trwogi, spara liżow anej m yślą  o n ie lito - 
ściw ie zbliżającym  się up iorze śm ierci.

- . Z A Ł Ą C Z E N IE  ŚM IER C I
Tym czasem  um ocow ano elektrody do up io rn ie  

białego cia ła  skazańca, okrytego zim nym  potem . 
U jego stóp, n a  podłodze, leżał kabęl e lektryczny, 
załączony do lew ej stro n y  krzekła. P o lic ja n t w ziął 
jeden  koniec d ru ta  i przym ocow ał go do kołpaka, 
nałożonego n a  głow ę delikw enta . N astępnie p rz y 
słonięto m u  tw arz  czarną maską, tak , że w idać

skim. Oddziały te są gotowe do natychmiastowe
go współdziałania z policją, jeżeli tego zajdzie po
trzeba. W wielu miastach Stanów Zjednoczonych 
garnizony zostały połączone linjami leiefor.icznemi 
z sztabem generalnym policji. W San Francisco 
aresztowano 127 osób.

było  ty lko  w arg i, które  pod  czarnem  dom inem  
skrzyw iły  się sardon icznym  grym asem .

BEZGRANICZNA MĘCZARNIA
Po na leży tem  spę tan iu  o fiary , lekarz, sto jący  

naprzeciw  krzesła, da ł znak  człow iekow i u  w y 
łącznika. Załączono prąd.

O spałe ręce E m ile tte ‘a, k tó re  la ta ły  dotychczas 
tu  i tam  w  zaw ro tnem  tem pie ja k  w  konw ulsjach , 
jak b y  u  szaleńca lub  h is te ryka , zwarty się naraz 
kurczowo. T ętn ice n ab rzm ia ły  ta k  n ien a tu ra ln ie , 
że obaw iałem  się, iż lad a  chw ila  pęk n ą! N iesam o
w ity  g rym as zam arł n a  w argach  poświęconego 
śm ierci. Ciało miotało się w krześle, pot try ska ł 
fo rm a ln ie  ze w szystk ich  po r. P rą d  p ło n ą ł w e 

w nętrzu  nieszczęsnego, p a lił go, p iekł, gotował...
O burzenie  i w strę t opanow ały  m nie... Było m i 

słabo...
Przez dwadzieścia sekund 2.000 w olt i 9 am pe- 

rów  szalało w  ciele E m ile tte 'a , w y jąć , sycząc, 
b rzęcząc i trzaska jąc . Za sobą posłyszałem  głos 
jednego  ze św iadków : „Panie Jezu, ależ to jest 
okropnel"

D w óch po lic jan tów  p rzystąp iło  te raz  do krze
sła  i odw iązało rzem ienie . Je d e n  w y ją ł chustkę 
i o b ta rł p o t z nag ie j p ie rs i skazańca, a po tem  pia
nę, która strumieniami spływała z jego ust. L e 
ka rz  p rzy łożył ste thoskop  do p ie rs i s traceńca  i 
nasłu ch iw ał. Serce widocznie jeszcze nie zamar
ło, gdyż E n jile tte  został związany poraź drugi. 
Z now u ru c h  człow ieka u  tastra ... napół martwe 
ciało błyskawicznie poderwało się, ja k b y  chciało 
z nad ludzką  siłą  oderw ać się od narzędz ia  to r 
tu r.

S tołek trzeszczał i skrzypiał, gdy  ciało m iotało 
się tu  i tam . Z ciała wydobywał się dym i para, 
obnażone k o lan a  zab arw iły  się na czarno i na błę
kitno. P o  ponow nych  20 sekundach  lekarz  dał 
znak , znow u  rozw iązano  rzem ienie, znow u p rzy - 
żono ste thoskop do p ie rs i. P o  m inuc ie  doktor od
w rócił się i pow iedział na jobo ję tn ie jszym  w  św ię
cie tonem : „Oświadczam, że ten człowiek nie 
iyjel"

SPALONY
Z ab ity  w y g ląda ł s traszn ie . Żaden  m istrz  stów a 

n ie  po tra fi op isać tego w idoku. W  oczach w idn ia ł 
wyraz największej męki, ja k ą  kiedykolw iek  w i
działem  w  oczach m artw ego człowieka. T ętnice 
w  szy i by ły  napęczniałe , bezkształtne, n ab rzm ia 
łe, tak  sam o w szystk ie  m u sk u ły  i ścięgna. K ark  
nab rzm ia ł ogrom nie a  po obu stronach  szyi w i
dać by ło  ra n y  od  poparzenia . Skóra zw isa ła  fa ł
dam i, język  w is ia ł ja k  długi, w ąsk a  s tru g a  krw i 
p ły n ę ła  w zdłuż języka... W  sąsiedn ie j sali leka
rze czekali na  sekcję  czarnego, napół spalonego 
(rupa. '

Po E m ile tte ‘m  p rzyszła  ko lej n a  19-letniego 
Jo h n a  Rys'a. W szedł za  księdzem , obrzucił św iad 

ków  m ocnem  spojrzen iem  — w  ręce m ia ł z gruba 
ociosany  krucy fik s ' d rew n iany .

W idać  było, że pogodził się z nieuniknionym  
losem  i w  skup ien iu  u s iad ł n a  krześle. Dopiero 
w tedy  ogarnęła go nagle przeraźliwa trwoga, oczy 
jego pow oli n ap e łn ia ły  się łzam i, w ąskie w arg i 
drżały , odm aw ia ł o sta tn ią  m odlitw ę. Znowu za
wył prąd i przeszył ciało ludzkie. Z now u zapach 
spalonego m ęsa, znow u posłyszałem  zim ny  głos 
lekarza: „O św iadczam , że ten  człowiek n ie  żyje!“ 
...Pospiesznym  krokiem  oddaliłem  się. N a Boga, 
m ia łem  dość!...

MYDŁO W  RAJSKIE
ŚMIECHOWSKI
Oszczędza b ie liz n ą !  

Uwaga Piekarze!

Rządy komisarskie
we Lwowie

W  myśl polecenia min. spraw; wewnętrznych 
wojewoda lwowski p. Dunin-Borkowski przystąpił 
do zmiany składu personalnego dotychczasowej 
Rady miejskiej i jej prezydjum. Obecna Rada przy
boczna, na której czele stać będzie naczelnik wy
działu w ministerstwie spraw wewnętrznych p. J. 
Strzelecki, będzie znacznie szczuplejsza. Składać 
się będzie tylko z 36 członków. Prezydjum Rady 
przybocznej będzie czysto urzędnicze. Pierwszym 
zastępcą komisarza rządowego ma być mianowa
ny starosta z Przemyśla Frankowski, drugim za 
stępcą inż. Brzozowski lub inż. Lisowski. W skiad 
rady wejdą z mniejszości 2 Rusinów i 6 Żydów. 
Wedle wiadomości, pochodzących ż dobrze poin
formowanych kół, projektowany jest następujący 
skład: Baczyński, Kuryłowicz (Ukraintec), pik. Ba
czyński, wiceprezes związku legj., ródca Brzeski 
(ND), tow. dr. Buber, tow. Chrystowski, Decykie- 
wicz (Ukrainiec), dr. Tomaszkiewicz, Derberg, 
Glazermann, Hescheles, Iżyk, Jaworski, Jaworska, 
Kozłowski, redaktor Laskownicki, Litwinowicz, 
Madurowicz, prof. politechniki Matakiewicz, Mis- 
kiewicz, Pamer, Pajgart, dr. Ruff, Ryglarz, dr. 
Szmaragd, tow. dr. Seidl, prof. uniwersytetu Stef
ko, red. Stroiński, tow. Szczyrek, ks. Szydelski, 
dyr. Tenczarówski, rektor politechniki Tokarski, 
dr. Wasser, prof. Zakrzewski i tow. Żelaszkiewicz.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD “!

Marcin Andersen Nexó

Król
(BAŚŃ) I

(Przekład autoryzowany J. M.)

(D ok oń czen ie)
Król wbił wzrok w swego sługę. Po plecach 

królewskich przebiegł zimny dreszczyk.
— A zatem to wszystko było kłamstwem? Cóż 

jest prawdą?
— Praw dą jest tylko ten cień — odparł mistrz 

ceremonii i wskazał palcem w dół.
Król spojrzał w kierunku wyciągniętego palca 

i ujrzał cień tronu, padający na szlak słoneczny 
i szarą posępną smugą układający się po całym 
kraju.

Uśmiechnął się.
— W każdym bądź razie, — odezwał się — acz 

na swój sposób, to jednak wywieram niejaki wpływ 
na życie swego państwa! Spojrzyj, jak tam w dole 
gaśnie światło powoli!

— W tem właśnie tkwi wielka moc tronu, — 
odparł przymilnie mistrz ceremonii. — Trzeba sie
dzieć pięknie, W asza Królewska Mość!

Kró! wyprostował się i dalej siedział pięknie na 
tronie.

Ale raz i w  nim zbudziło się żywe uczucie ludz
kie.

Nie wytrzymał.
— Co porabia mój lud? — spytał smętnie__ Czy

aby myśli o mnie?
— Lud nie myśli, Wasza Królewska Mość, — 

odparł mistrz ceremonii. Lud pracuje. Może Wasza 
Królewska Mość raczy posłuchać?

Król wytężył słuch i wówczas jego uszu dobiegł 
niemilknący zgiełk ludzkich kroków, wirujących 
transmisyj i kól i bezustannie pracujących rąk. —
I wyddlo mu się, że każdy szmer tej dalekiej od 
niego pracy coraz głębszą czyni przepaść, jaka le
ży pomiędzy nim a jego wiernymi poddanymi.

— Azaliż w tym zgiełku niema nic, coby szio 
odemnie? — spytał. — Azaliż niema tam ani je
dnego kola, któreby warczało dla m n ie ?

I spojrzenie jego wbiło się w oczy mistrza ce
remonii.

Mistrz ceremonii potrząsnął przecząco głową.
— Azaliż w całym tym trudzie j a nie biorę ża

dnego udziału? Więc może tam w dole jest choć 
jeden człowiek, który mnie przeklina?

Król z lękiem znowu wbił wzrok w twarz mi
strza ceremonii.

Lud nie śmie przeklinać, — odparł tamten. — 
Osoba króla jest dlań prawie świętą. Niech Wasza 
Królewska Mość siedzi pięknie!

Ale król nie mógł już dłużej znosić tych wszyst- i

kich pięknych póz. Ziewnął więc tak głośno, tak 
przeciągle, że ostatnie resztki jego duszy wylecia
ły mu z gardła i pomknęły błądzić gdzieś w  bez
kresnej przestrzeni — by dopędzić odeszlą już 
zbyt daleko naprzód ludzkość.

Tylko ciało króla siedziało dalej na tronie. I sie
działo tak na nim jeszcze długie lata — głuche, 
ślepe i obojętne na wir życia i na dolę niedolę ludz
ką. Jedynie, na co jeszcze reagowało — były to 
tony hymnu uroczystego, jakie śpiewały na cześć 
króla wyższe sfery ludności kraju. I nic już nie 
przeszkadzało bezdusznej powłoce cielesnej króla 
siedzieć pięknie aż po dzień Sądu Ostatecznego! 
Zwolna złocisty tron królewski przesłoniła mgła 
głębokiej tajemnicy — siostrzyca śmierci i wiel
kiej bezmyślności. Król przemienił sie w wielką 
tajemnicę. W calem swem opuszczeniu wyglądał 
wszakże jeszcze dość imponująco — niby Bóg pu
stego ceremoniału...

I nie jest wykluczone, że jeszcze wiele lat ów 
samotny bałwan przesłaniałby nam słońce, gdyby 
nie to. że w ubiegiem stuleciu tylne szeregi daleko 
wysuniętej naprzód w pochodzie ludzkości zawa
dziły z całej siły o podnóże tronu i obaliły go

Dziś prawie wyobrazić sobie nie możemy, że 
król wogóle istniał i że był przedmiotem czci ogól
nej. Wszystko to wydaje się nam dziś ieno snem, 
baśnią...

Tak dalece zaszliśmy już naprzód...
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Posady dra Wirłha
Korytarz

Były kanclerz niemiecki, jeden z najwierniej
szych republikanów, demokrata rzetelny, dr. 
Wirth, zajmuje w  polityce niemieckiej wyjątkowe 
stanowisko. Mimo swej przynależności partyjnej 
do katolickiego centrum dr. Wirth stoi w otwar
tej opozycji do polityki tego stronnictwa, które 
pod kierownictwem' obecnego kanclerza Marxa 
doprowadziło do sojuszu z nacjonalistami, wro
gami republiki. Dr. Wirth słowem i pismem wy
stąpił przeciw tej polityce, za co chciano go oddać 
pod sąd partyjny, akcja ta zakończyła się jednak 
udzieleniem mu lekkiej nagany.

Dr. Wirth należy do lewego, demokratycznego 
skrzydła centrum, które od powstania republiki aż 
do połowy ubiegłego roku szło ręka w rękę z so
cjalistami na drodze do skonsolidowania republiki 
i do wytworzenia lepszego stosunku do Francji. 
Dr. Wirth, jako poseł i jako kanclerz, oświadczał 
się głośno za polityką spełniania traktatów i za to 
właśnie jest przez nacjonalistów specjalnie zniena
widzony. Jako realny polityk, liczący się z fakta
mi, Dr. Wirth wie, że tylko na drodze pokojowej, 
przez porozumienie z Francją, mogą Niemcy dojść 
do uporządkowanych stosunków wewnętrznych i 
dlatego przy każdej sposobności wyraża swój po
gląd w tym właśnie duchu.

Ostatnio dr. Wirth mówił na ten temat z ber
lińskim korespondentem dziennika paryskiego — 
„Excelsior“. Z rozmowy tej na szczególną uwagę 
zasługują wynurzenia odnoszące się do Francji i 
Polski. Co do pierwszej dr. Wirth kładzie krzyż 
na przeszłości. Główny przedmiot zatargu: Alza
cję i Lotaryngię Wirth oddaje bezapelacyjnie i bez 
zastrzeżeń Francji, w przeciwieństwie do nacjona
listów, którzy wyrzeczenie się tych prowincyj 
przyjmują z zastrzeżeniami. Dla Wirtha sprawa 
Alzacji jest już ostatecznie załatwiona i gdyby je
szcze Francja zrobiła większe ustępstwo w spra
wie okupacji Nadrenji, nie widziałby żadnej prze
szkody w faktycznem, nietylko „duchowem" wej
ściem Locarna w życie.

Przed ses^ą
Dnia 1 września zbiera się w Genewie sesja 

Ligi narodów. Ju ż  te raz  p ism a  m a jące  stosunki 
z m ia ro d a jn em i czynn ikam i stw ierdza ją , że sesja  
będzie nieciekaw ą, gdyż n a  po rządku dz iennym  
n iem a  em ocjonujących  spraw . N atom iast ważne 
i in te resu jące  rzeczy rozgryw ać się będą, ja k  zw y
kle, za  ku lisam i, w  sa lonach  hotelow ych.

O becna sesja  będzie ob radow ała pod wrażeniem 
ważnych wydarzeń politycznych, jak ie  o statn io  
zaszły  w  św iecie. P ierw szem  tem  w ydarzen iem  
je s t  zerwanie amerykańsko -  angielsko -  japoń
skiej konferencji o ograniczenie zbrojeń morskich, 
drug iem  je st zerwanie stosunków między Anglją 
i Rosją. O ba te  w ydarzen ia  spow odow ały zmianę 
konstelacji politycznej, k tó ra  wychodzi na korzyść 
przedewszystkiem Francji. A nglja , k tó ra  do ty ch 
czas krzyw em  okiem  spog lądała  n a  nadm ierne  
zb ro jen ia  F ra n c ji,  m u si te raz  p rzy jąć  je  za d o 
b rą  m onetę, poniew aż sam a  n a  konferencji ge
new skiej ośw iadczyła, że m u si się odpow iednio 
zbro ić  n a  m orzu . T a  zm ian a  położenia zm usza 
Anglję do silniejszego zbliżenia się do Francji, a 
n ie  u lega w ątp liw ości, że to zb liżen ie się odbyw a 
się kosztem Niemiec.

T en  s tan  rzeczy w ystępu je  naocznie w  toku  ro
kowań o zmniejszeniu okupacji w Nadrenji. 
F ra n c ja  pow iada , że zgadza się n a  zm niejszenie  
okupac ji o 10.000 ludzi, a le  ze swego k o n tyngen
tu  m oże odw ołać ty lko  5 tysięcy, a  w ięc resztu- 
jących  5 tysięcy  m uszą  w ycofać A n g lja  i Belgja. 
N iem cy z te j k w estji n iezaw odnie  zrobią  w ielką 
aferę  w  Genewie, n ie  należy  się jed n ak  obaw iać, 
aby  ta  afe ra  pow ażnie zaszkodziła po lepszeniu  się 
stosunków . W ta jem niczen i pow iada ją , że wola 
utrzymania linji pokojowej jest u Brianda tak sil
ną. że n ie  dopuści on do je j za łam an ia  się, choć
by  generałowie rob ili m u  większe n iż  d o tąd  t ru 
dności.

O ziębienie stosunków  m iędzy  A n g lją  i A m ery
k ą  z jed n e j a  zerw anie  z Rosją z d ru g ie j strony  
zmuszą Anglję do zejścia z dotychczasowej linji, 
polegającej na u su w an iu  się od sp raw  k o n ty n en 
tu  europejskiego. Dopóki A nglja  m ogła  liczyć 

bezw zględnie na  k rycie  ty łów  p rzez A m erykę, lek
cew ażyła E uropę, k o ncen tru jąc  ca łą  sw ą uw agę 
n a  w ażniejszych  d la  siebie sp raw ach  na  D alekim  
W schodzie. Dziś tam , po klęsce nacjonalistów 
chińskich, sto sunk i d la  A nglji znacznie  się p o lep 
szyły, a porozum ienie  z J a p o n ją  d a  je  A nglji tęsa -

com orski
Odmiennie niż do Francji odnosi się Wirth do 

stosunków z Polską. Z góry zaznaczyć należy, że 
wyklucza on zbrojny konflikt, że nie myśli o ode
braniu z orężem w ręku Górnego Śląska, kuryta- 
rza i t. d. I pod tym względem stoi on na stanowi
sku traktatów, które — wedle jego słów — wy
kluczają uciekanie się do oręża w celu zmiany 
granic wschodnich. To jest sens owego dla Polski 
nie bardzo pewnego traktatu w Locarno, przeka
zującego ewentualne zatargi sądowi arbitrażowe
mu, ale — przeciwieństwie do umowy francusko- 
nien<- kiej — bez sankcji gwarancji ze strony 
Anglji.

Dr. Wirth nie tai. że obecna granica niemiecko- 
polska nie odpowiada jego pragnieniom. Zapewne 
najwięcej mu dolega tak zwany kurytarz pomor
ski, odcinający Prusy Wschodnie od reszty Nie
miec, co — zdaniem polityków niemieckich — ni
szczy tę prowincję gospodarczo. Otóż dr. Wirth 
ma nadzieję, że można będzie dojść z Polską do 
pokojowego porozumienia w sprawie zmiany tego 
stanu rzeczy na korzyść Niemiec. Nie trzeba doda
wać, że ta nadzieja jest zupełnie bezpodstawna, 
gdyż Polska nigdy, za żadną cenę, za żadną re
kompensatę, nie może wyrzec się kurytarza, będą
cego jedyną jej drogą do morza. To jest jedyna i 
ostateczna odpowiedź Polski w tej sprawie, którą 
dr. Wirth powinien przyjąć jako odpowiedź na 
swe bądź co bądź pokojowe wystąpienie.

Polsce chodzi w tym wypadku nie o środki, lecz 
o cele. Może jej być obojętne, czy „regulacja gra
nic wschodnich11 nastąpi drogą wojny czy drogą 
pokoju — dla niej kwestja przedstawia się tak, że 
ani w ten ani w inny sposób niczego stracić, ni
czego wyrzec się nie może^ Dr. Wirth, który stał 
u steru wielkiego państwa, wie niewątpliwie, że 
żadne państwo nie wyrzeknie się dobrowolnie 
swego nerwu życiowego, a tem jest dla Polski 
wolny przystęp do morza. Szkoda czasu na odda
wanie się takim złudzeniom.

Ligi narodów
m ą sum ę bezpieczeństw a, ja k ą  je j daw ało  op a r
cie rasow e o A m erykę.

Może w ięc A nglja  zw rócić w ięcej uw agi na  E u 
ropę i tu  odrazu  spotkała  się z tak ą  p rzew agą 
F ra n c ji,  że z konieczności m u si szukać z n ią  w ię
cej p u nk tów  stycznych,. Francja um ie w yzyskać 
to sw o je w ygodne położenie: raz  d la  zaszachow a
n ia  Niemiec, d ru g i raz  d la  pokazan ia  Wiochom 
sw ej w yższości z pow odu ich  w iększej zależności 
od A nglji.

S tosunki m iędzynarodow e dziś ułożyły  się w  ta 
k i sposób o ja k im  Rosja do  n iedaw na  n ie  m arzy 
ła  naw et. R osja , tak  zn ienaw idzona przez A m e
rykę w  przeciw ieństw ie do in nych  w ielkich 
pań stw  n igdy  przez S tan y  Zjednoczone n ie  u zn a 
na , dziś — dzięki sw ej nafcie, o raz dzięki n a p rę 
żeniu  m iędzy  A m eryką a  A n g lją  — niety lko  w e
szła  w  s tosunki przy jacielsk ie , a le  naw et może 
m yśleć o zaciągnięciu pożyczki w  Am eryce. Może 
być, że te  n ic i p rzy jazn e  zostały  n aw iązane p rzy  
pom ocy B erlina, gdyż sta ra jący m  się o pożyczkę 
d la  Rosji je s t  sow iecki am b asad o r berliń sk i Kre- 
słeński. k tórego częste w  o s ta tn ich  d n iach  prze
jażdżk i m iędzy  B erlinem  a M oskwą w skazu ją  na 
to , że gra on rolę pośrednika na gruncie przez 
Niemcy przygotowanym.

T ak i splot interesów  łączy i rozdziela państw a 
w  chw ili, gdy w  G enew ie m a  się zebrać L iga n a 
rodów . Są dw ie ew entualności: a lbo  w  Genewie 
odbędą się znaczniejsze posunięcia , a lbo — ja k  
dotąd  byw ało  — L iga zostan ie  postaw iona w obec 
fak tów  dokonanych . I jedno  i d rug ie  n ie  w y k a
zu je , jakoby  w  najb liższym  czasie E u ro p a  nie 
m ia ła  przeżyć k ilka  em ocyj po litycznych.

Dzicy uczą Europę moralności
Sekretariat Ligi narodów otrzymał następujące 

pismo od dzikich plemion w Surinam (Guyana ho
lenderska), które zasługuje na uwagę choćby ze 
względu na swój niemal biblijny styl:

„My buszmeni w Surinam słyszeliśmy o wielkiej 
wojnie, którą prowadzili między sobą ludzie po 
drugiej stronie oceanu. Wyobrażamy sobie wielkie 
nieszczęścia, jakie wojna sprowadziła. Dlatego ja, 
Adjankoeso, — wielki naczelnik buszmenów sara- 
makkańskich, zwracam się do Ligi narodów z na
stępującą odezwą: Cieszymy się, że wielka wojna

Ucieczka tow. Turatiego
PRZYJACIELE TURATIEGO STANĄ NIEWINNIE 

PRZED FASZYSTOWSKIM SADEM
Dnia 19 września rozpocznie się przed sądem w

Savona, we Włoszech, proces przeciw b. posłowi 
socjalistycznemu FilipowiTuratiemu, który dnia 11 
grudnia 1926 roku opuścił Włochy bez paszportu 
i od tego czasu przebywa w Paryżu. O pom oc w 
ucieczce oskarżonych jest 11 osób, wśród nich 
kilka osób, które towarzyszyły Turatiemu w u- 
cieczce na Korsykę i w międzyczasie wpadły w 
ręce faszystów. Między oskarżonymi znajduje się 
były redaktor naczelny „Corriere della Sera11 — 
Parri, profesor uniwersytetu w  Genui Rossolini, 
oraz b. recenzent teatralny „Avanti“ Alblni.

O swym procesie i jego przyczynach oświad
czył tow. Turati dziennikarzom paryskim:

— Jeżeli człowiek taki jak ja, w wieku 70 lat 
i chory zdecydował się jednak uciec z Włoch przed 
nieludzkiemi prześladowaniami faszystów, to mo
żecie być pewni, że skłoniły go do tego bardzo po
ważne powody. Przez całe miesiące byłem wię
ziony w mym własnym domu, śledzono mnie co
dziennie i dokuczano mi w sposób, nie dający się 
pogodzić z godnością obywatela państwa. Za po
średnictwem deputowanego Bluma (socjalista fran
cuski) wysłałem do prezydenta sądu w  Savona 
list, w  którym biorę na siebie wyłączną i całkowi
tą odpowiedzialność za swą ucieczkę i zgodnie z 
prawdą wyjaśniam, iż moi przyjaciele, którzy o- 
becnie zasiądą na ławie oskarżonych, są niewinni.

Pomimo, że według włoskich ustaw prezydent 
sądu musi wziąć taki list pod uwagę, nie jest pew
ne, czy się tak stanie, gdyż według ustawy sędzia 
włoski traci swe stanowisko, „jeśli wydany przez 
niego wyrok jest sprzeczny z polityką rządu11. — 
Dlatego proszę zawiadomić niezależną prasę euro
pejską o mym liście. Nie mam najmniejszej nadziei 
uratowania mych przyjaciół, ale pragnę, by ich 
niesłuszne skazanie było należycie ocenione przez 
wszystkich wolnych ludzi.

Od września do grudnia 1926 roku byłem ciężko 
chory, jak to stwierdzają liczne świadectwa le
karskie. Zażądałem następnie paszportu od prefe
kta Medjolanu, abym mógł się udać do zagranicz
nej miejscowości kuracyjnej w celach leczniczych. 
W odpowiedzi za to wzmocniono posterunki poli
cyjne, czuwające przed mym domem dniem i no
cą. Pilnowano mnie nietylko w mem mieszkaniu, 
byłem śledzony i obserwowany na każdym kroku. 
W przeciągu kilku dni byłem zupełnie osamotnio
ny, gdyż nikt nie ważył się mnie odwiedzić w  (.ba
wię przed natychmiastową zemstą policji faszy
stowskiej. Nadaremnie protestowałem wobec pre
fekta przeciw tak nieludzkiemu traktowaniu, któ
re uniemożliwiało mi życie. Traktowano mnie go
rzej niż zbrodniarza w więzieniu. Po ostatnim za
machu na Mussoliniego zupełnie nagle przewiezio
no mnie samochodem w asystencji policji do innej 
miejscowości.

Aby sobie zapewnić swobodę, postanowiłem o- 
puścić potajemnie dom, pomimo groźby śmierci. 
Udało mi się uciec. Pewnej nocy tylnemi drzwiami 
opuściłem swe mieszkanie, niespostrzeżony przez 
policjantów. Kilka tygodni spędziłem u wiernego 
przyjaciela na wsi. Nie chciałem go jednak nara
żać na prześladowania i w  nocy 2 września opu
ściłem jego dom.

Przez ośm dni, ścigany bezustannie, uciekałem 
z miejsca na miejsce, aż wreszcie postanowiłem 
opuścić Włochy. Wyjechałem w nocy 11 grudnia 
podczas gwałtownej burzy. 12 grudnia wylądowa
łem pod Calvi, gdzie wsiedliśmy na okręt, udający 
się do Nicei. Pertini, Parri i Rosseli, kierowani wy
łącznie uczuciami przyjaźni, towarzyszyli mi. Po
wrócili oni później do Włoch i zostali bezzwłocz
nie uwięzieni. Powodowani szlachetną ofiarnością, 
wzięli całą winę na siebie. Twierdzili nawet, że 
nakłonili mnie do ucieczki. W rzeczywistości jed
nak inicjatywa ucieczki wyszła odemnie. Nie po
trzebowałem do niej ani wspólników ani żadnej 
pomocy. W interesie współoskarżonych, uważam 
to oświadczenie za niezbędne.

się skończyła i że zapanował już pokój. Nie zabi
jajcie się więcej nawzajem, ale żyjde z sobą w 
pokoju. Mówimy wam to nie z nadmiernej pychy, 
ale z szczerej miłości. Pozdrawiam was imieniem 
mych wodzów i całego mego ludu.11

Warto byłoby się zastanowić, czy nie należa
łoby przenieść siedziby Ligi narodów do Surinam, 
gdzie pod wpływem Adjankoeso, wielkiego naczel
nika buszmenów saramakkańskich mogłaby bar
dziej zbliżyć się do swych istotnych celów...

— ooo  —
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M iędzynarodow y parlam ent
P a ła c  L u x e m b u rs k i w  c z a s ie  fe ry j. —  P rze d  o b ra d a m i U n ji m ię d z y p a r la 

m e n ta rn e j. —  N a ro d y  c h c ą  p o ro z u m ie n ia
(Korespondencja własna „Naprzodu")

Paryż, 17 sierpnia.
Paryżowi nie brak gmachów reprezentacyjnych. 

Nawet po zamianie dawnych pałaców królewskich 
na muzea i galerie obrazów wystarczyło ich, aby 
dać dostatecznie wspaniałą siedzibę władzom Re
publiki. Pałac Elizejski jest rezydencją prezydenta, 
pałac Luxemburski służy Senatowi. Jeszcze z in
nego względu zasługuje Luxemburg na wyróżnie
nie. Oto — położony jest w  bardzo pięknym ogro
dzie. W pałacu — rezydują senatorowie, w  parku 
— dzieci. Jest więc, jak mówią Paryżanie, dosyć 
powodów ku temu, by o „Luxemburgu“ mówić — 
z uśmiechem...

Byłem w ,.Luxemburgu“ ostatni raz parę tygo
dni temu, zaraz po zamknięciu sesji. Oprowadzał 
mnie po pałacu i ogrodzie intendent gmachu Guil- 
laum, jak się pokazało, oryginał i rezoner.

Wyraziłem w  paru słowach mój zachwyt dla 
piękna pałacu i parku. Uśmiechnął się.

— Śliczny zakątek dla nich, prawda — i do 
tego w  śródmieściu.

— Dla nich? Dla kogo, — pytam, — dla człon
ków Senatu?

— Nie! Dla dzieci, dla dzieci poprostu, proszę 
pana.

Na dziedzińcu tymczasem wre praca. Przepro
wadza się gorączkowe adaptacje przed posiedze
niem Unji międzyparlamentarnej, która będzie tu
taj obradowała pod koniec sierpnia. Intendent Guil- 
laume jest zawołanym gospodarzem. Wtajemnicza 
mnie w szczegóły prowadzonych robót. Najwięcej 
cieszy go to, że są parlamentarne ferje.

— Skończyła się ta zabawa — mówi — będzie 
można trochę popracować.

— Zabawa? A któż się tutaj bawił? Dzieci?
— Nie dzieci, ale senatorowie, mój panie.
— Ah, tak! — odpowiedziałem, nie mogąc po

wstrzymać uśmiechu.

Dzisiaj — pałac Luxemburski jest już gotów na 
przyjęcie międzynarodowych gości. 25 albo 30 bin. 
rozpoczną się tutaj oczekiwane z wielkiem zacie
kawieniem przez polityków francuskich obrady U- 
nii międzyparlamentarnej. Najpoczytniejsze dzien
niki paryskie przypominają z tej racji parę szcze
gółów z działalności Unji i podkreślają jej doniosłe 
znaczenie.

Unja jednoczy w chwili obecnej około czterech 
tysięcy parlamentarzystów będących członkami 37 
parlamentów. Już te dwie cyfry ilustrują dostate
cznie ogromne znaczenie tej organizacji. Unja za
łożona w roku 1888 przez pacyfistów francuskich 
ma służyć sprawie pokoju i porozumienia narodów. 
W łonie jej panuje zupełna wolność poszczególnych 
grup narodowych, obrady jej wolne są od nacisku 
rządów. To wyróżnia ją od Ligi narodów, która, 
zasadniczo biorąc, powstała z tych samych pobu
dek. Także reprezentanci Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, stojącej jak wiadomo po za Ligą, biorą 
udział w pracach Unji. Niewątpliwie podnosi to i t j  
autorytet i doaajc znaczenia.

Obecnej konferencji Unji oczekuje Francja w 
wielkiem naprężeniu. Na zachodzie bowiem wogó- 
le, a we Francji w  szczególności przywiązuje się 
dużą wagę do opinji parlamentów — często więk
szą nawet niż do opinji rządów. A w obecnej kon
ferencji Unji wezmą udział reprezentanci parla
mentu Rzeszy niemieckiej.

Także porządek dzienny obrad nie jest pozba
wiony pikanterii. Oto — bezpośrednio po fiasku 
genewskiem — będzie omawiana sprawa ograni
czenia zbrojeń—

Prasa paryska poświęca niedalekiej konferencji 
sporo uwagi. „Le-Journal" przeprowadza przy tej 
sposobności porównanie między Unją a Ligą na
rodów. Oto urywek tych, bardzo interesujących, 
wywodów:

„Obrady Unji wyprzedza o kilkanaście dni 
obrady Ligi narodów. Już dzisiaj należy to po
wiedzieć, że w sumie będą one wstępem do zgro
madzenia genewskiego,

Unja międzyparlamentarna nie konkuruje z Li
gą, chce natomiast być jej współpracowniczką.

I czy nie jest to interesujące śledzić prace obu 
instytucyj? Jedna z nich reprezentuje rządy 
państw, druga — parlamenty. Gdy tam (w Lidze 
narodów) przemawiają w myśl otrzymanych 
wskazówek dyplomaci, tutaj — szukają porozu
mienia nieskrępowani żadnemi nakazami przed
stawiciele narodów."

Snując dalsze podobne do tych porównania i re- 
fleksje, dochodzi „Journal" do następującej kon
kluzji:

„Obrady Unji toczą się w atmosferze zupełnej 
wolności. Nikt nie może wywrzeć nacisku na par
lamentarzystów, którzy będą zabierali głos. Nikt? 
— Czy dobrze powiedziałem? — No, oczywiście 
że nikt — z  wyjątkiem wyborców..."

„Le Journal" chce w  ten sposób wyrazić przeko
nanie, że Unja może łatwiej dojść do porozumienia 
w rozmaitych drażliwych sprawach, aniżeli rządy, 
bo wierniej odzwierciadla opinję narodów, a na
rody chcą porozumienia. Oby tak było.

W burżuazyjnych sferach u nas mówi się dużo 
i w  sposób często wprost egzaltowany o „przy
jaźni" francusko-polskiej. O ile wiem, także człon
kowie polskiego Sejmu i Senatu wezmą udział w 
pracach Unji. Mimo skrupulatnych jednak poszu
kiwań w burżuazyjnej prasie francuskiej nie spot
kałem wśród wymienionych delegacyj reprezen
tacji Polski. Pisze się: „W obradach wezmą udział 
reprezentanci parlamentów Francji, Anglji, Amery
ki, Niemiec, Belgji, Japonji i wielu innych". My 
jesteśmy właśnie pośród tych „wielu innych". Jak 
na „serdeczną przyjaźń" — trochę chłodno.

Wiesław Wohnoul.

WMffiiMśd poutuczne
—o—

KONGRES MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
Dnia 22 bm. rozpoczęły się w Genewie obrady 

kongresu mniejszości narodowych ze wszystkich 
państw Europy. Komitet urządzający kongres po
stanowił nie dopuścić żadnych nowych grup, przy
jęcie zaś nowych mniejszości odroczyć do czasu 
ustalenia zasad i statutów organizacji mniejszości 
narodowych. W ten sposób odsunięci są od tego
rocznych obrad Litwini i Fryzowie z Niemiec, 
żydzi z Austrji i Macedończycy z Jugosławji, któ
rzy starali się o dopuszczenie do udziału w kon
gresie.
POGŁOSKI O BLOKU PAŃSTW BAŁTYCKICH

Biuro Wolffa donosi z Moskwy, że tamtejsze 
kola polityczne uważają dyskusję na temat sojuszu 
pomiędzy Łotwą, Litwą i Estonją za niezasługu- 
iące na poważne traktowanie i inspirowane przez 
Anglję rzekomo w celu utrudnienia ratyfikacji ło- 
tewsko-sowieckicgo traktatu handlowego. Związek 
sowietów już wielokrotnie odrzucał projekt paktu 
o nieagresje z blokiem państw bałtyckich, do cze
go wstępem mają być umowy handlowe. Polityka 
rządu sowieckiego zmierza systematycznie do za
warcia paktu o nieagresji ze wszystkiemi pań
stwami sąsiadującemi, aby dać dowód pokojowych 
zamiarów sowietów, sowiety domagają się jednak 
takichsamych dowodów od państw sąsiadujących. 
ROSJA ZABIEGA O POŻYCZKĘ W NIEMCZECH

„Tel. Union" donosi, że ambasador sowiecki w 
Berlinie p. Krestyński przybył do Moskwy I zo
stał przyjęty przez Cziczcrina, któremu złożył ra
port o obecnej sytuacji w stosunkach niemiccko- 
rosyjskich. Pozatem Krestyński odbył konferencję 
z posłem niemieckim w Moskwie hr. Brockdorff- 
Rantzau. Pobyt ambasadora Krestyńskicgo w Mo
skwie ma być krótki, z Moskwy powróci on 
wprost do Berlina. „Tel. Union" twierdzi, że kon
ferencje odbyte przez Krestyńskicgo pozostają w 
związku z najbliższem posiedzeniem Rady Ligi 
narodów, oraz zabiegami rządu sowieckiego o 
otrzymanie nowych kredytów w Niemczech. P. 
Krestyński ma starać się o uzyskanie nowych peł
nomocnictw do przeprowadzenia dalszych rokowań 
w Niemczech w sprawie tych kredytów.

W myśl uchwały Komisji dla miejskich zakła
dów przemysłowych z dnia 8 marca 1927 zostały 
podwyższone podstawowe ceny prądu o 10°/0 
a mianowicie:

dla mieszkań z 50 na 55 gr.
„ lokali „ 70 „ 77 „
„ m otorow  „ 30 „ 33 „

za 1 kwh. Pobierany ponadto dotychczasowy do
datek 5-cio groszowy od każdej kwh na miejski 
Fundusz Bezrobocia celem zatrudnienia bezro
botnych przy robotach inwestycyjnych pozostaje 
nadal w mocy bez zmiany.

Podwyżka cen obowiązuje począwszy od okre
su VIII. 1927 włącznie t. zn., że rachunki z datą 
31 sierpnia 1927 będą wystawione po cenie 
podwyższonej.

Dyrekcja
Elektrowni miejskiej w Krakowie.

POROZUMIENIE W SPRAWIE ZMNIEJSZENIA 
OKUPACJI NADRENJI

Paryski kore*spondent „Tagliche Rundschau* do
nosi, powołując‘się na informacje ze źródła miaro
dajnego, że rokowania między rządem angielskim 
a francuskim w sprawie zmniejszenia załóg oku
pacyjnych w Nadrenji zakończyły się przyjęciem 
tezy angielskiej. Spodziewać się więc należy zda
niem dziennika zmniejszenia załogi okupacyjnej o 
12.000 ludzi. 

Przegląd społeczno
RUMUNJA CHCE PRZEŚCIGNĄĆ WIOCHA
Oficjalny organ Międzynarodówki < zawodowe 

pt. „Międzynarodowy ruch zawodowy", został nie
dawno zwrócony z Czerniowiec z Rumunii z  do
piskiem „Rozpowszechnianie zabronione". Pismo 
to jest rozpowszechnione w  całym świecie i bez 
przeszkód dociera nawet do Włoch, ale w Rumunii 
nie wolno go czytać! Międzynarodówka zawodo
wa zwróciła się w  tej sprawie do premiera rumuń
skiego, przedłożyła mu egzemplarz swego czaso
pisma do przeglądnięcia i prosiła o podanie powo
dów zakazu. W  odpowiedzi nadeszło lakoniczne 
pismo, w  którem dyrektor biura prasowego pre
zydium Rady ministrów zawiadamia, że roz
powszechnianie wymienionego czasopisma jest w 
Rumunii zakazane od roku 1923. A wszakże Rumu
nia jest członkiem Ligi narodów i Międzynarodo
wego biura pracy, a tern samem obowiązana jest 
do przestrzegania swobody organizowania się. Ale 
Rumunja widocznie chce prześcignąć nawet Wło
chy we faszystowskich manierach.
PO PRZYJĘCIU USTAWY PRZECIWSTRAJKO- 

WEJ W ANGLJI
Ustawa przeciwstrajkowa w  Anglji stała się 

prawem. Z tego powodu pisze „Daily Herald" w 
artykule wstępnym: Nigdy nie była potrzebniej
sza zdecydowana próba zdobycia władzy poli
tycznej, celem cofnięcia tego, co obecnie zrobili 
konserwatyści i celem unicestwienia ich planów 
na przyszłość. Dwie rzeczy są zatem niezbędne: 
stuprocentowa organizacja zawodowa, któraby 
potrafiła przełamać ustawowe przeszkody prawa 
przeciwstrajkowefeo. Dalej silne przekonanie, że 
moc kartki wyborczej może być zastosowana ce
lem zrobienia z Anglji kraju, w którym żywe bę
dzie znośne dla robotnika.

GÓRNICY ANGIELSCY ZAPOWIADAJA 
ZACIĘTA WALKĘ

Sekretarz związku zawodowego górników an
gielskich Cook wygłosił w Durham mowę, w któ
rej oświadczył, że jest zdecydowany przeprowa
dzić zaciętą walkę o wprowadzenie 6-godzinnego 
dnia pracy w kopalniach. Cook zapowiedział, że 
od jednego krańca Anglji po drugi kraniec będzie 
budzi! klasę robotniczą i organizował ją do rewol
ty. Gdyby klasa robotnicza miała czekać ze swe- 
mi postulatami na rząd robotniczy, to umarłaby 
przedtem z głodu.

ŻONY KOLEJARZY TURECKICH 
WAŁCZA U BOKU STRAJKUJĄCYCH MĘŻÓW

W Turcji wybuchł strajk kolejarzy, przyczem 
między strajkującymi a policją doszło do gwał
townych starć; wiele osób odniosło rany. W licz
nych wypadkach żony strajkujących kładą się na 
szynach, aby uniemożliwić ruch pociągów. Policja 
musiala usuwać kobiety przemocą; gdzieniegdzie 
wzywano straż ogniową, która oporne usuwała 
z szyn przy pomocy wody.
NOWOCZESNA ORGANIZACJA ZAWODOWA
Amerykańska federacja pracy podała do wiado

mości, że wybuduje własne lotnisko, aby podczas 
strajków umożliwić przywódcom robotniczym 
szybką komunikację.

ZAKAZ STRAJKÓW W BRAZYLJI
Prezydent Brazylii Luiz imieniem władzy wy

konawczej podpisał ustawę o zwalczaniu komu
nizmu, przyjętą przez parlament. Nowa ustawa 
uznaje strajki za nielegalne. Prezydent zarządu 
gminnego Rio de Janeiro, Mauricio Laserda, pole
cił z tego powodu opuścić flagę miejską do poło, 
wy masztu na znak protestu przeciw „dekretowi 
o zniesieniu swobód obywatelskich".

WAŻNE ZARZĄDZENIE W KANADZIE
Według „Informations sociales", tygodnika wy

dawanego przez Międzynarodowe Biuro Pracy, u- 
kazała się w Kanadzie ustawa przyznająca 
wszystkim osobom, liczącym ponad 70 lat, a nie 
posiadającym majątku dostatecznego dla zape
wnienia ich utrzymania, renty roczne w wysoko
ści 240 dolarów. Koszty wywołane tą ustawą po
kryte będą w połowie Jirzez rząd centralny, a w 
połowie przez samorządy prowincjonalne. Należy 
przypuszczać, że dzięki tej ustawie usunięta bę
dzie radykalnie nędza panująca częściowo jesz
cze wśród osób skutkiem starości niezdolnych do 
pracy.
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Z radia sodalisfljcznego
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ARGUMENTY PR Z E C IW  SOCJALIZM OW I
Im  bliższe są  p a r lje  socjalistyczne w  w ielu 

k ra jach  u jęc ia  w ładzy w  swe ręce, tem  w ażn ie j- 
szem  jest zajm ow an ie się a rgum en tam i, które 

b u rżu az ja  w ysuw a przeciw  socjalizm ow i. W  W ie 
dn iu  ukaza ła  się w  trzeciem  rozszerzoncm  w y d a
n iu  ta n ia  b roszu ra  tow. F ry d e ry k a  W eisa  p t. — 
„Argumenty przeciw socjalizmowi. B urżuazyjne 
zarzu ty  i socjalistyczne odpow iedzi". B roszura ta  
rozeszła się ju ż  w  ilości niemal 400.000 egzempla
rzy. O dpiera  o na  przeciw socjalistyczne a rg u m en 
ty  b u rżu az ji n a tu ry  gospodarczej, obyczajow ej i 
k u ltu ra ln e j, ja k  np. za rzu t o n iezm ienności n a tu 
ry  ludzkiej, o niem ożliw ości społeczeństw a bez- 
klasow ego, o podporządkow aniu  socjalizm u w ply 
w om  żydow skim  itd. W  św ietny  i ła tw o zrozu
m ia ły  sposób odpiera  b roszu ra  W eissa  wszystkie 
te zarzu ty  i tem  sam em  je s t doskonalą  broszurą 
ag itacy jną .

W IELK A  M A N IFESTA CJA  NAD JEZIO REM  
BODEŃSKIEM

W  A rbon w  S zw ajcarji odbyła  się wspólna ma
nifestacja socjalistów austrjackich, niemieckich i 
szwajcarskich. Pogoda by ła  bardzo  p iękna , udział 
tow arzyszów  bardzo  liczny, dem onstrac ja  w y p a 
d ła  potężnie.

Ju ż  w  sobotę 13 bm . w ieczorem  w  najw iększej 
sali w Bregencji (P rzed a ru lan ja , A u strja ) odby
ło się m asow e zgrom adzenie ludow e, na którcm  
p rzem aw ia li tow . F ry d e ry k  Adler z Z urychu , p o 
seł E llenbogen z W ied n ia  i p rezydent R eichstagu 
Lóbe z B erlina. D w óch pierw szych  m ów ców  po
ruszyło  k rw aw e za jścia  w iedeńskie, Lóbe m ów ił 
o faszyzm ie.

W  n iedzielę 14 bm . ra n o  z w szystk ich  m iast le
żących  n ad  jeziorem  Bodeńskiem  — tak  niem iec
kich , ja k  au strjack ich  i szw ajcarsk ich  — p rz y 
były  do Arbon św iątecznie ozdobione okręty  i po
ciągi, k tó re  przyw iozły  tysiące socjalistów. Im po
nu jący  pochód z o rk iestram i i sz tan d aram i prze
szedł ulicam i m iasta , ud a jąc  się n a  zgrom adzenie. 
P rzem aw ia li tow . F ry d e ry k  A dler, E llenbogen, 
P aw e ł Lóbe, poseł szw ajcarsk i H uber, p rzed sta 
w iciel w łosk ich  socjalistów  w  S zw ajcarji Dom - 
^etli, p rzyw ódca m etalow ców  au strjack ich  Do- 
m es, k ie row nik  au strjack ich  „P rzy jac ió ł dzieci" 
M ax W in ter, poeta Max H enkel i p isa rz  duńsk i 
A ndersen  Nexó. Manifestacja miała przebieg 
wspaniały. W  m ieście A rbon, k tóre  m a  soc ja li
styczną w iększość, n iem al każdy  dom  ozdobiony 
b y ł sz tan d aram i i g irlandam i. Socjaliści trzech 
k ra jów  w spó ln ie  dem onstrow ali za M iędzynaro
dów ką p racy  a przeciw  faszyzm ow i!

Ze sportu
OLIMPIJSKA WALKA NOWEGO I STAREGO 

ŚWIATA. W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej hasła sportowe zyskały sobie oddawna 
wielką popularność. To też, gdy w 1896 roku 
wskrzeszone zostały Igrzyska Olimpijskie, Stany 
Zjednoczone wystąpiły do walki o pierwszeństwo 
sportowe z całą energją i zapałem. Posiadając 
przedewszystkiem doskonałą 1 liczną klasę lekko
atletów. Amerykanie zaraz na pierwszą Olimpia
dę w  Atenach wysłali niwmiernie silną reprezen
tację, która na dwanaście pierwszych miejscs w 
lekkiej atletyce zdobyła aż dziewięć. Ten pierw
szy, wielki sukces lekkoatletów Nowego Świata 
zachęcił Stany Zjednoczone do dalszych wysiłków. 
Chodziło im już nietylko o nowe zwycięstwo, lecz 
i o zachowanie raz zdobytego pierwszego miej
sca. to też dalsza walka w stadionach olimpijskich 
stała się punktem narodowego honoru lekkoatle
tów Stanów Zjednoczonych.

I rzeczywiście walkę tą prowadzą oni z rozma
chem i sprężystością, godnemi wielkiego narodu. 
Paryska Olimpiadą 1900 roku przynosi im  w  lek
kiej atletyce 17 pierwszych miejsc na 22 możli
wych do zdobycia, na igrzyskach III Olimpjady 
1904 roku, odbytej w St. Louis, a więc u siebie 
w  domu zdobywają oni wszystkie miejsca, zaś 
w cztery lata później w Londynie na IV Olimpja-
dzle _ 15 pierwszych miejsc na 26 możliwych.
Zaczyna się ucierać zdanie, że w lekkiej atletyce, 
tej „królowej" olimpijskiego sportu i środkowej 
części programu igrzysk — Stary św iat nic nie 
ma do powiedzenia. Lecz oto przychodzą Igrzy
ska V Olimpjady, odbytej w 1912 roku w  Sztok
holmie. Malutka Finlandia, występująca wtedy sa
modzielnie, chociaż nie posiadała samoistności 
państwowej — występuje do walki z olbrzymem 
amerykańskim o honor sportu europejskiego. — 
Przedewszystkiem dzięki zwycięstwom słynnego

na cały świat biegaczy Hannesa Kolehmainena 
zdobywa ona 5 pierwszych miejsc na 14 zdobytych 
przez Stany Zjednoczone, a następnie dwie Olim
pjady wskazują już zupełnie wyraźnie, że energi
czni Yankesi znaleźli w systematycznych Finnach 
groźnych konkurentów. W antwerpskiej VII Olim
piadzie Stany Zjednoczone i Finlandia zdobywają 
po 8 pierwszych miejsc, zaś w Igrzyskach-VlII 
Olimpjady 1924 roku w Paryżu nieliczna reprezen
tacja Finnów, walcząc z wieloma dziesiątkami za
wodników amerykańskich zwyciężyła w 10 kon
kurencjach na 12 pierwszych miejsc, zdobytych 
przez Stany Zjednoczone.

Na igrzyskach IX Olimpjady, które odbędą się 
w Amsterdamie w  roku przyszłym tradycyjna 
walka lekkoatletów Starego i Nowego Świata 
znajdzie swój dalszy etap. Lecz po stronie Europy, 
obok Finlandii stanie na ten raz nowy poważny 
czynnik, Niemcy, który — kto wie — czy nie prze
waży szali zwycięstwa na stronę Starego Świata.

Na pocztówce
SZKODA, ŻE P. MINISTER SKŁADKOWSKI NIE

ZJAWIŁ SIĘ NA ODPUŚCIE W KALWARJI
Szanowna Redakcjo!
Odpust (względnie jak uczestnicy powiadają: 

rozpust) tegoroczny zgromadził takie masy pątni
ków, że zaspakajanie przez nich naturalnych po
trzeb zasmrodziło całą Kalwarię, która nie posia
da odpowiednich urządzeń sanitarnych. Klasztor 
ciągnie kolosalne zyski z odpustu, ale nie stara się 
zupełnie o potrzeby pątników, wobec czego wła
dze państwowe powinny go do tego zmusić.

KRONIKA
•—o—

Kraków, 24 sierpnia.
Okręg szkolny kielecki włączony 

do Kuratorjum krakowskiego
Na podstawie rozporządzenia ministra oświaty, 

część okręgu szkolnego warszawskiego, obejmu
jąca całe województwo kieleckie, została wcielo
na od 1 października br. do okręgu szkolnego kra
kowskiego i podporządkowana kuratorowi kra
kowskiemu. Rozporządzeniem tem oddano w za
rząd kuratorjum szkolnego krakowskiego wszyst
kie władze administracji szkolnej na terenie woje
wództwa kieleckiego oraz wszystkie szkoły po
wszechne i średnie wraz ze seminariami nauczy- 
cielskiem!, iakoteż szkoły zawodowe.

—  o  o o —
Zatrudnianie bezrobotnych 

przez gminę miasta Krakowa
W okresie od 1 do 15 sierpnia br. zatrudniała 

gmina miasta Krakowa 1298 bezrobotnych. I tak: 
budownictwo miejskie w oddziale drogowym i ka
nałowym zatrudniało 619 robotników, w innych 
działach 161, zakłady ceramiczne 181, spółka tram
wajowa 127, ogrody miejskie 90, elektrownia 85, 
zarząd cmentarza krakowskiego i podgórskiego 27 
zarząd lasu wolskiego 8.

— o o o —
PRACE NAD UPORZĄDKOWANIEM PAŁACU 

SZTUKI postępują raźnie naprzód. <Po remoncie 
zewnętrznym, będącym już na ukończeniu, po usta
wieniu nowych stopni przy wejściu do Pałacu 
Sztuki i po innych adaptacjach, przystąpiono do 
szklenia dachu, oraz do odświeżania wnętrz. — 
Z piwnicy, w  której daje się obecnie nowe podłogi 
betonowe, z pod stosu gruzu, brudu i ziemi, wy
dobyto znowu, zapomniane tam od lat świetne 
rzeźby z marmuru kararyjskiego i bronzu dłuta 
pierwszorzędnych polskich artystów dawniejsze
go pokolenia. Rzeźby te. przedstawiające wielką 
wartość artystyczną obmyto i troskliwie odświe
żono. Znaleziono również zupełnie rozbita i za
nieczyszczoną monumentalną rzeźbe niezapomnia
nego Kurzawy „Genjusz zrywający pęta", którą 
zrekonstruował już artysta malarz Hryńkowski. 
Rzeźba ta na razie zdobić będzie przedsionek P a
łacu. Myciem 1 odświeżaniem zapleśniałych o- 
brazów zajmuje się artystą malarz Rubczak. W 
najbliższych dniach, po zakończeniu robót szklar
skich, po ostatecznem zabezpieczeniu zrujnowane
go dachu, po uporządkowaniu licznych, pięknych 
premij, które butwiały bezużytecznie i w zapom
nieniu na strychu, zarząd przystąpił do zawiesza
nia welonu w  sali głównej. Ogromne koszta, jakie 
pociągnęło uporządkowanie tej niegdyś tak wspa
niałej i żywotnej instytucji, któ;a chyliła się już 
do kompletnego upadku i wielka praca nad przy

wróceniem wszystkiego do dawnego stanu nie od
straszają nowej dyrekcji, która w niedługim już 
czasie wystąpi przed publicznością krakowską, tak 
kochającą przecież sztukę plastyczną i jej licznych 
reprezentantów, z bogatym plonem swych wysił
ków. Pałac Sztuki będzie znowu istotnie pałacem, 
a nie graciarnią, instytucją żywotną i pełną inicja
tywy, a nie martwym magazynem, ośrodkiem, gdzie 
skupiać się będzie życie artystyczne „Polskich 
Aten". By jednak do tego doprowadzić, trzeba je
szcze wiele wysiłków i wytężonej pracy, dlatego 
też otwarcia pierwszej wystawy należy się spo
dziewać dopiero w pierwszych dniach paździer
nika. O dalszym stanie prac doniesiemy niebawem.

OŚWIETLENIE MIASTA. W planowej rozbudo
wie oświetlenia publicznego w Krakowie oświetli
ła elektrownia przed kilku dniami poraź pierwszy 
dzielnicę Warszawskie. I tak: Aleję Królewską 
oświetlono 17 lampami, ulicę Kamienną 9, ul. Mu
rowaną 6, Towarową 2, Będzińską 1, Żelazną 2, 
Kątową 2. Wszystkie lampy wysokoświecowe 
200- . 300-wattowe. Na ukończeniu jest montowa
nie oświetlenia elektrycznego drugiej części ulicy 
Grzegórzeckiej i całej ul. Wielopole. Montuje się 
dalej oświetlenie dzielnicy Zwierzyniec, a to na
stępujących ulic: Księcia Józefa, Królowej Jadwigi 
i Emaus. Ponadto projektuje się oświetlenie dru
giej części Aleji Królewskiej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj usiłował po
pełnić samobójstwo Władysław Morawiec, lat 21, 
pomocnik drukarski, zamieszkały przy ul. Kocha
nowskiego 21, wypijając większą ilość jodyny. — 
Pogotowie ratunkowe po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiozło Morawca do szpitala św. Łaza
rza.

TRUP KOBIETY NA BRZEGU WISŁY. Wczo
raj przedpołudniem znaleziono na lewym brzegu 
Wisły, naprzeciw Wawelu, trupa nieznanej z na
zwiska kobiety, żebraczki, lat około 60. Po przy
byciu komisji sądowo-lekarskiej, która stwierdziła 
naturalną przyczynę zgonu, zwłoki przewieziono 
do kostnicy.

POD KOŁAMI WOZU. — Salomon Schwimmer, 
spedytor, najechał wczoraj wozem platformowym 
na Ignacego Bulwę, lat 60, robotnika, który prze
chodził ulicą Podgórską. Bulwa odniósł liczne o- 
brażenia na calem ciele. Zawezwany lekarz pogo
towia ratunkowego po udzieleniu pierwszej porno; 
cy przewiózł Bulwę do szpitala.

KRADZIEŻ PORTFELU. Hugo Satz, zgłosił do 
policji, że dnia 22 bm. o godzinie 12*40 skradziono 
mu na dworcu kolejowym przy wsiadaniu do do- 
c'ągu portfel z kwotą 300 złotych.

KRADZIEŻE ULICZNE. Meilochowi Spektoro- 
wi, kupcowi, skradziono dnia 16 bm. z wozu na 
ul. Miodowej 200 sztuk skóry czarnej i 90 sztuk 
skóry szpatlowej, ogólnej wartości 670 zł. — Elia
szowi Bergmannowi skradziono z wozu ze skła
du węgla przy ul. Warszawskiej koło wartości 
100 złotych, •

ROWERY GINĄ DALEJ. Tadeusz Wołoszyn, 
zgłosił do policji, że skradziono mu rower, warto
ści 100 złotych, który chwilowo pozostawił przed 
sklepem na chodniku przy ul. Dominikańskiej.

— o o o  —
WPISY NA STUDJA FARMACEUTYCZNE na od

dziale farmaceutycznym Uniw. Jagiell. w roku szk. 
1927/8 rozpoczną się w połowie września. Ze względu 
na brak miejsc w pracowniach przyrodniczych Wydzia
łu flloz. przyjęta będzie, jak corocznie, ograniczona tyl
ko ilość kandydatów, posiadających stosunkowo najlep
sze kwalifikacje 1 największe uprawnienia ze szczegól- 
nem uwzględnieniem pochodzących z zachodniej Mało
polski i przyległych jej części Rzeczypospolitej. Pragną
cy zapisać się na I. rok studjów na oddziale farmaceu
tycznym UJ winni wnieść podania do dyrekcji OF (In
stytut chemiczny Uniw. Jag., ul. Olszewskiego 2, I. p.) 
w czasie od 1 do 10 września, załączając: 1) metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo dojrzałości. Lista przyjętych 
zostanie podana do wiadomości w dniu 13 września na 
tablicy w głównym gmachu chemicznym uniwersytetu. 
Bliższych informacyj dotyczących studjów farm, udziela 
dyrekcja studium farm, pooząwszy od 1 września co
dziennie w godzinach urzędowych 12—1.

— 0 00  —

Z PÓISłil
SZEF GABINETU PREZESA RADY MINIStL  

DR. W. GRZYBOWSKI po powrocie z urlopu w y
poczynkowego objął we wtorek urzędowanie.

POŻAR W KINIE „KOPERNIK" WE LWOWIE.
W czasie przedstawienia wybuchł pożar w opera
torni kina „Kopernik^* we Lwowie, który na szczę
ście skończył się na małej panice i krótkiej prze
rwie w przedstawieniu. W czasie wyświetlania 
filmu zapaliła się taśma filmowa. Na szczęście o- 
becny członek straży pożarnej natychmiast ogień 
ugasił, tak, że tylko 3 metry filmu uległo zniszcze
niu. Na sali powstała panika, którą w jednej chwili 
opanowano. Publiczność uspokojono i po krótkiej 
przerwie podjęto przedstawienie.
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KATASTROFALNY POŻAR NA DWORCU 
LWOWSKIM. W poniedziałek o godzinie 10 w 
nocy zapalił się na dworcu wagon, naładowany 
terpentyną i flaszkami z kwasem siarczanym. — 
Urzędnik kolejowy Akselrad przy wynoszeniu 
tych flaszek z wagonu, został wskutek wybuchu 
ciężko poparzony na całem ciele, zaś drugi kole
jarz Kasprowicz oraz dwaj inni funkcjonariusze zo
stali również poparzeni. Wybuch pożaru przypisu
ją nieostrożności wynikłej z rzucenia papierosa.

KATASTROFA SAMOCHODOWA. W związku 
z manewrami wojskowemi w  okolicach Zawiercia 
do wsi Rudnik przybyła eskadra lotnicza z Krako
wa 2 pułku lotniczego. Ćwiczenia lotnicze odby
wały się w odległości kilku kilometrów od Rudnik, 
dokąd dojeżdżali żołnierze z Rudnik samochoda
mi. W ubiegłą sobotę o godzinie 9 wieczorem z 
ćwiczeń powracało trzech żołnierzy: Józef Rącz
ka, Piotr Piotro i Edward Morawa autem, prowa- 
dzonem przez Jana Wojcieszko. Pomimo złej dro
gi i braku światła, szofer jechał szybko. W pewnej 
chwili auto wpadło w  dół, głębokości dwóch me
trów, grzebiąc pod sobą szofera i żolriierzy. Z Ru
dnik przybyła pomoc. Z pod strzaskanego auta wy 
ciągnięto zwłoki Wojcieszka oraz potłuczonych 
żołnierzy, których przewieziono do szpitala.

ZAMACH NA WYWIADOWCĘ POLICJI. -  
W  poniedziałek wieczorem padł ofiarą zamachu 
w  Warszawie wywiadowca Kołtuński. Około go
dziny 10 wieczór przechodził on dzielnicą Nalew- 
kowską i spostrzegł trzech młodych ludzi, którzy 
wydawali mu się podejrzanymi, wobec czego we
zwał ich do wejścia do sieni jednej z kamienic. 
Młodzi ludzie weszli do sieni, tu jednak oddali trzy 
strzały rewolwerowe do Kołtuńskiego. Pogotowie 
przewiozło go w bardzo ciężkim stanie do szpi
tala.

STRZASKANY AUTOBUS PRZYGNIATA 15-tu 
PASAŻERÓW. Kursujący pomiędzy stacją Osz- 
miany i miastem autobus, uległ poważnej kata
strofie. Autobus, którym jechało 14 osób, po w y
ruszeniu z Oszmian w kierunku miasta z powodu 
defektu kierownicy, mimo wysiłków szofera, z 
wielkim impetem uderzył w przydrożny słup. Au
tobus roztrzaskał się, grzebiąc pod sobą jadących. 
10 osób zostało pokaleczonych, pięć ciężko rannych 
przewieziono 'do szpitala.

BRYLANTY SKRADZIONE W PARYŻU ZNA
LEZIONO W ŁODZI. Donieśliśmy wczoraj o are
sztowaniu w  Bydgoszczy niejakiego R ajczuka,— 
który wyłudził od paryskiej firmy jubilerskiej Sin
ger, brylanty, wartości 40 tysięcy dolarów. Raj- 
czuk nie chciał podać, gdzie brylanty ukrył, po
dając raz Petersburg, drugi raz Wilno. Zawieziono 
go do Wilna i zrobiono rewizję u jego rodziny, 
ale brylantów nie znaleziono, natomiast znaleziono 
kluczyk od schowku w banku handlowym w Ło
dzi. W niedzielę, do Łodzi, udali się kierownik u- 
rzędu śledczego komisarz Śuchenek i nadkomisarz 
Szafrański wraz z policją francuską i przedstawi
cielem poszkodowanej firmy p. Singerem. Zabrano 
ze sobą Rajczuka, który przyznał się, że brylanty 
ukryte są w skrzynce depozytowej na imię Berka 
Szapiro. Bez względu na niedzielę, sprowadzono 
z letnich mieszkań dyrektora banku i kasjera. Gdy 
Rajczuk otworzył skrytkę, oczom obecnych uka
zał się prawie całkowity łup złodziejski, złożony z 
32 sztuk brylantów, wagi około 23 karatów, war
tości miljona 200 tysięcy franków. P. Singer uległ 
ze wzruszenia atakowi nerwowemu. Firma w y
znaczyła za wykrycie tej olbrzymiej kradzieży na
grodę 2 tysiące dolarów do podziału pomiędzy po
licję warszawską i paryską.

. — o o o  —

z zagranico
INWAZJA JĘTEK JEDNODNIÓWEK. Nlezwy- 

kły wypadek zaszedł przed kilku dniami w połu
dnie na moście Stefanii w Pradze. Na obszarze 
około 200 metrów kwadratowych powietrze nad 
mostem było wypełnione olbrzymim rojem jętek 
jednodniówek. Wyglądało to, jak gdyby w tern 
miejscu padał gęsty śnieg. Jętki — w  liczbie wielu 
milionów — przybyły z nad bagnistych brzegów 
Mołdawy do miasta i tam znalazły śmierć. Rój 
idh był tak gęsty, że musiano przerwać ruch tram
wajowy i samochodowy na moście. Po godzinie 
most był pokryty dywanem martwych jętek. Od
dział robotników miejskich, uzbrojonych w  łopaty, 
załadował je na wóz i wywiózł z mostu.

NIE WOLNO OPODATKOWAĆ PAZIOW- 
SKICH FRYZUR. Kilka gmin pruskich powzięło 
niedawno uchwałę o opodatkowaniu paziowskich 
fryzur u kobiet. Jednakże podatki gminne wyma
gają zatwierdzenia władzy nadzorczej, w tym wy
padku pruskiego ministerstwa spraw wewnętrz
nych. Ministerstwo odmawia jednak stanowczo 
zatwierdzenia podatku od fryzur „a la garconne", 
ponieważ byłby on naruszeniem swobody osobi
stej.

TRUPIA CZASZKA WŁÓKNIE POCIĄGU. —
Na dworcu w Halle (Niemcy) wyniesiono temi 
dniami z ekspressu Lipsk-Halle nieprzytomną 18- 
letnią dziewczynę i przewieziono ją bezzwłocznie 
do zakładu dla obłąkanych. Dziewczyna ta, córka 
pewnego kupca, padła ofiarą brutalnego żartu 
dwóch młodych komiwojażerów i studenta medy
cyny. Jechali oni w  sąsiednim przedziale. Medyk 
miał z sobą czaszkę ludzką. Młodzi ludzie posta
nowili postraszyć podróżnych, umieścili czaszkę 
na kiju, okryli ją turbanem i podsunęli przed okno 
sąsiedniego przedziału. Rzecz działa się nocną 
porą. Młode dziewczę, ujrzawszy trupią głowę, 
straciło przytomność, a gdy przyszło do siebie, 
popadło w szał. Nie udało się jej już uspokoić. Oj
ciec nieszczęśliwego dziewczęcia zamierza skar
żyć sprawców ,.żartu" o odszkodowanie, a proku
rator zarządził śledztwo o ciężkie uszkodzenie 
ciała.

N A CJONALISTYCZNI BANDYCI. O rganizacja  
tak  zw anych  „socjalistów  narodow ych" (H ittle - 
row cy) w  Niem czech u rządz iła  w  ub ieg łą  n iedzie
lę wycieczkę sam ochodam i ciężarow ym i z B erli
na  do N orym berg ji (B aw arja ). W ycieczka ta  m ia 
ła  n ie fo rtu n n y  przebieg d la  uczestników-. W  d ro 
dze do N orym berg i jeden  z sam ochodów  p rze 
w rócił się na  szosie, p rzyczem  5 jad ący ch  H ittle - 
row ców  odniosło pow ażne obrażenia . W  po w ro t
n e j drodze, k tó rą  H ittlerow cy odbyw ali spec ja l
nym  pociągiem  w ycieczkow ym , zdołali on i do
jechać  ty lko  do stac ji Teltow  przed  B erlinem . P o 
lic ja  bow iem , dow iedziaw szy się, że organ izac ja  
ofic ja ln ie  rozw iązana, u rządza  n ad a l wycieczki i 
rozw ija  działa lność n ielegalną, zatrzym ała  pociąg 
w  Teltow ie i a resztow ała  w szystk ich  430 uczestni 
ków w ycieczki, k tó rych  pod  osłoną p o lic ji odw ie
ziono do  B erlina. Podczas rew iz ji znaleziono przy 
w ielu a resztow anych  szty lety  orąz  p a łk i gum ow e 
i żelazne.

KA RZEŁEK  MORDERCĄ. W  m iasteczku Bel- 
cig (N iem cy) popełn iona została  w  poniedziałek 
ran o  sensacy jna  zbrodnia . Jed en  z lilipu tów , k tó 
rzy  ob jeżdżają  m iasteczka niem ieckie  i d a ją  przed 
staw ien ia , zastrze lił po  ostre j sprzeczce fab ry k a n 
ta  K rcisinga, k tó ry  w yśm iew ał jego  n isk i wzrost. 
L ilip u ta  aresztow ano.

LOS SO CJA LISTÓ W  W  RO SJI. „V orw arts" 
donosi, że w  w ięzien iu  sow ieckiem  zm a rł jeden  z 
na jw yb itn ie jszych  przyw ódców  socjalizm u ro sy j
skiego A ndrzej Sm irnow  zn an y  pod pseudonim em  
robo tn ika  Pctrow a.

ZAMACH NA POLICJE I NA POMNIK. Z Mont- 
pelier (Francja południowa) donoszą: W ponie
działek o godzinie 11*40 wieczorem przed miejsco
wym komisariatem policji nastąpił gwałtowny w y
buch. Szereg sąsiadujących nieruchomości został 
uszkodzony. Jeden z agentów policyjnych odniósł 
lekką ranę. O godzinie 4 nad ranem nastąpił drugi 
wybuch przed pomnikiem Joanny d‘Arc. Część o- 
grodzenia pomnika uległa zniszczeniu. W związku 
z powyższemi wybuchami wdrożone zostało do
chodzenie.

rA BjęjRA BANMW1UW RUMUŃSKICH. Po 
licja wiedeńska odkryła w miejscowości Eichgra' 
ben koło Wiednia kompletnie urządzony warszta 
dla fałszowania banknotów rumuńskich po 100 lei 
Aresztowani zostali Sizu Griinberg, kupiec z Jass 
który finansował całe przedsiębiorstwo, dalej nie
jaki Weich z Jass i fotograf Eisik. Aresztowań 
mieli już w najbliższych dniach rozpocząć drut 
banknotów rumuńskich na wielką skalę.

K ATASTROFA W IELK IEG O  SAMOLOTU 
H OLENDERSKIEGO. W skutek  bu rz liw ej pogodj 
rozbił się w  p o n ied z ia łek  ran o  w ielk i sam olot h o 
lendersk i, lecący z C roynon do A m sterdam u. Sa
m olot spad ł w  pobliżu  Seven Oaks w  hrabstw ie 
K ent (A ng lja ). Ja d ą c y  w  sam olocie 7 osób o dn ie
śli ciężkie ran y . Z dalszych  szczegółów okazuje 
się, że aerop lan , sp ad a jąc  z gw ałtow ną  szybko
ścią  w śród  burzliw ej pogody, w pad l m iędzy  dwa 
d rzew a i  u leg ł rozbiciu. U padek n as tąp ił z w yso
kości 300 m etrów . Z opow iadań  pozostałego p rz j 
życiu p ilo ta  van  Dycka, w ynika, że sam olot wpadi 
w  le j pow ietrzny . U padek b y ł tak  gw ałtow ny, ż t 
zbiorn ik i z benzyną pękły, w ybucha jąc  p łom ie
n iem . W sku tek  u p ad k u  zab ity  został m echanik 
a  cięższe ob rażen ia  odnieśli p ilo t i 7 z pośród  ( 
zn a jd u jący ch  się w  k ab inach  pasażerów . Pozo
sta li dw a j pasażerow ie w yszli bez szw anku. T y l
ko  dzięki przy tom ności i pośw ięceniu  p ilo ta  u d a 
ło się opanow ać ogień i u ch ron ić  jad ący ch  od 
śm ierci w  p łom ieniach . Sam olot należy do w ie l
kiego typu  „Fokkerów " i je s t w łasnością  h o len 
dersk ie j l in ji pow ietrznej.

L O T  DOOKOŁA ŚW IATA. „P e tit P a ris ien "  d o 
nosi z Detroit, że W illis  Brock odleciał na  sam o
locie „P rid e  of D etro it"  do Nowego Jo rk u  w  celu 
odbycia p ierw szego e tap u  lo tu  dokoła św iata , k tó 
rego zam ierza dokonać przez N ow ą F u n la n d ję  
L ondyn , S tu ttgart, B ialogród, Ind  je, C hiny, Tokio 
S an  Francisco .

PROCES ROZWODOWY CHAPLINA został
załatwiony w przeciągu godziny, ponieważ przed
tem nastąpiło porozumienie. Pani Chaplin otrzyma 
625 tysięcy dolarów, ponadto 200 tysięcy dolarów 
jako fundusz dla dzieci.

REKORD SPO RTO W Y  K O BIETY. Miss Scheil- 
da  Mac D onald  do ta rła  n a  szczyt K ilim andżaro , 
na jw yższą  górę w  A fryce. M iss Mac D onald  d o 
ta r ła  do wysokości 19.321 stóp  nad  poziom em  
m orza, pob iła  tem sam em  rekord  kobiecy w  tu ry 
styce górskiej.

KATASTROFA. W Stockton (Anglja) zapadła 
się podłoga lokalu, w którym odbywała się licy
tacja. 120 osób spadło do piwnicy. 20 kobiet i 
dzieci odwjeziono do szpitala.

WYBUCH W FABRYCE PROCHU. Fabryka 
! proohu w Curatell pod Sagunto (Hiszpania) zosta

ła przez wybuch zupełnie zniszczona. Trzy osoby
poniosły śmierć, 2 ciężko zranione.

P raw i gospodarczy
Z TARGU WTORKOWEGO W  KRAKOWIE
Na targu krakowskim notowano w  dniu 23 bm. 

następujące ceny: mleko zbierane 1 litr 0*20—0*25 
zł., mleko niezbierane 1 litr 0‘30—0‘35 zł., mleko 
kwaśne 1 litr 0*20—0*25 zł., śmietana słodka 1 litr 
0*50—0*60 zł., śmietana kwaśna 1 litr 1*60—2*00 z ł, 
masło deserowe 1 kg. 6*40—6*60 zł„ masło zwy
czajne 1 kg. 5*00—5*40 zł., ser 1 kg. 1*40—1*50 zł., 
jaj (kopa) 8*80-9*00 zł., jajko 0*15—0*16 zł.; jabłka 
krajowe kompotowe 1 kg. 0*40—0*80 zł., jabłka sto
łowe 1 kg. 1*00—1*40 zł., gruszki krajowe kompot. 
1 kg. 0*60—1*00 zł., gruszki deserowe 1 kg. 1*20— 
1*80 zł., śliw kijyajow e 1 kg. 0*80—1*00 zł., śliwki 
dejerowe 1 kg. 1*40—2*00 zł., ostrężnice 1 litr 0*35 
—0*40 zł., brusznice 1 litr 0‘60-r-0‘80 zł.; kury (szt.) 
5*00—8*00 zł., kurczęta (para) 4*00—8*0 zł., kaczki 
żywe (sztuka) 4*00—6*00 zł., gęsi żywe (sztuka) 
7*00—10*00 zł.; ziemniaki 100 kg. 12*00—14*00 zł., 
ziemniaki 1 kg. 0*15—0*18 zł., marchew 1 kg. 0*20— 
0*25 zł., cebula 1 kg. 0*50—0*65 zł., czosnek 1 kg. 
1*50—1*60 zł., kapusta biała (kopa) 4*00—6*00 zł., 
pomidory 1 kg. 0*65—0*80 zł., pietruszka 1 kg. 
0*20—0*25 zł., kalafiory 1 szt. 0*40—1*20 zł., sałata 
(sztuka) 0*03—0*06 zł., groszek łuskany 1 kg. 1*20— 
1*40 zł., fasola szparagowa 1 kg. 0*35—0*40 zł.. 
ogórki (kopa) 1*00—1*50 zł.

REZERWY ZBOŻOWE
Warszawa, 23 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 

Dziś w ministerstwić spraw wewnętrznych odbyła 
się narada w sprawie rezerw zbożowych. W kon
ferencji tej brali udział przedstawiciele centralnych 
organizacyj rolniczych tak wielkiej, jak i mniejszej 
własności ziemskiej. Nie zgłaszali oni żadnych za
strzeżeń co do rezerw zbożowych.

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH
Warszawa, 23 sierpnia (PAT). Dolary: 8*91, 8'93, 

8*89; Belgja: 124*52, 124*83, 124*21; Holandja: 358*55 
359*45, 357*65; Londyn: 43*49, 43*60, 43*38; Nowy 
Jork: 8*93, 8*95, 8*91; Paryż: 35*06 i pół, 35*15, 34*98 
Praga: 26*57, 26*57, 26*45; Szwajcarja: 172*48, 
172*91, 172*05; Wiedeń: 126*00, 16*31, 125*69; Wło
chy: 48*80, 48*92, 48*68.

REPERTUAR
KINOTEATRY

Bagatela: „Czerwony młyn**.
Nowości: „Bogaty skarb" i „W sidłach apaszów". 
Promień: „Półświatek paryski".
Sztuka: „Hr. de Mont" („Macocha").
Uciecha: „Łzy i śmiech Wiednia" (10 aktów). 
Wanda: „Tajemnica nocy balowej".
W arszawa: „Postrach z Singapuru" (Lon Chaneyj

RADJO
Środa 24 sierpnia

Kraków (422 tn.). 16.40: Program dla dzieci: Bajki iu- 
gostowiańskie, cz. IV. 17.15: Transmisja z Warszawy. 
18.40: Nadprogram. 19: Odczyt „Rybołówstwo morskie 
na polskiem wybrzeżu" wygi. p. Z. Glińska-Stachowa. 
19.30: Odczyt „Toruń, kamienna kronika średniowie
cza" wygi. red. E. Zechenter (z recytacjami). 20: Ko
munikaty. 20.30: Koncert wokalny (chór mieszany „Ko
lejowe kółko śpiewackie" z Katowic). 22: Transmisja 
z Warszawy. 22.30—23.30: Transmisja koncertu z re
stauracji „Pavillon“.

W arszawa (1111 mi). 12: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny, nadprogram. 15: Komunikat 
gospodarczy i meteorologiczny, nadprogram. 15.20— 
16.30: Przerwa. 16.30—17: Program dla dzieci „Miś i 
Misia", B. Hertz i W. Tatarkiewlczówna. 17: Nadpro
gram i komunikaty. 17.15: Koncert popołudniowy: mu
zyka lekka. 18.35: PAT. 18.50: Odczyt „Szwajcaria, jej 
przeszłość i teraźniejszość" wygi. prof. Wł. Dzwon- 
kowskl. 19.15: Rozmaitości. 19.35: Odczyt „Obowiązki 
samorządów w stosunku do rolnictwa" wygi. dyr. S t
Miklaszewski. 20: Komunikat rolniczy. 20.15_20.30:
Przerwa. 20.30: Koncert wieczorny, transmisja z Kra
kowa. 22: Komunikaty policji, sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny, PAT, nadprogram.
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Jednorazowy zasiłek dla pracowników państwowych
Szeczegółowe przepisy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 23 sierpn ia .

M inisterstw o sk a rb u  in fo rm u je  n as  o kom en
tarzach  4 °  rozporządzenia  p rezyden ta  Rzeczypo
spolite j w  sp raw ie  jednorazow ego zasiłku  d la  p r a 
cow ników  państw ow ych. W ed ług  ty ch  k o m en ta 
rzy  prawo do otrzymania jednorazowego zasiłku 
zależy od następujących warunków:

1) P e łn ien ie  w  dn iach  1 stycznia  1926 oraz 1 
paźdz ie rn ika  1927 — d la  ko lejarzy  1 stycznia  1926 
oraz  1 lis topada  1927 — jak ie jko lw iek  służby  p a ń 
stw ow ej, a  w ięc zarów no n a  podstaw ie m ian o w a
nia , ja k  i na  podstaw ie kon trak tu .

2) P e łn ien ie  w  d n iach  1 paźdz ie rn ika  i 1 g ru 
d n ia  1927 — d la  ko lejarzy  1 w rześn ia  i 1 listopada 
1927 — .służby, do k tó re j p rzyw iązane  je s t  upo 
sażenie krajow e.

P raw o  do jednorazow ego zasiłku , w zględnie do 
jed n e j ra ty  tego zasiłku  w edle staw ek usta lonych  
dla osób utrzymujących rodzinę przysługu je

Po straceniu Sacco i Vanzettiego
Opowiadanie naocznego świadka

Boston. 23 sierpnia (PAT). Jedyny przedstawi
ciel prasy, któremu pozwolono asystować przy 
egzekucji Sacca i Vanzettiego, korespondent „As
sociated Press of America*" oświadczył, że wię
zienie obsadzone było przez uzbrojoną policję tak 
zewnątrz jak i wewnątrz. Ponadto przed więzie
niem ustawiono karabiny maszynowe. Przebieg 
egzekucji był spokojny. Sacco był blady ale spo
kojny, szedł prosto z błyszczącemi oczyma. Sie
dząc już na fotelu elektrycznym, zawołał po wło
sku „Niech żyje anarchja!**, następnie w łamanej 
angielszczyźnie powiedział „Zegnaj mi żono, że
gnaj m^synu, żegnajcie przyjaciele". Później, zwra
cając się do obecnych rzeki: „Dobranoc panowie", 
wreszcie zawołał „Zegnaj mi matko!** Vanzetti 
wszedł do sali śmierci chłodny i spokojny, uści
snął ręce dwom strażnikom więziennym i podszedł 
sam do fotelu. Tu zaczął mówić, stwierdzając, że 
iest niewinny, co przerwał kat, wkładając mu na 
głowę hełm z przewodami elektrycznemi. Ostatnie 
jego słowa były: „Przebaczam niektórym ludziom, 
co ze mną robią w tej chwili." Po egzekucji ciała

Proces gen. Żymierskiego
Warszawa, 23 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 

W dalszym ciągu rozprawy przeciw generałowi 
Żymierskiemu odczytano w dniu dzisiejszym szereg 
dokumentów i rozkazów o organizacji szefostwa 
administracji armji. Z rozkazów tych wynika, że 
aprobata szefa administracji na zawarcie umowy 
nie zwalnia szefa departamentu — w tym wypad
ku generała Żymierskiego — od odpowiedzialności 
za umowę.

Po odczytaniu szeregu dokumentów przewodni- 
czący trybunału zarządził przerwę w rozprawie.

nieoAMY
Rozporządzenie o kaucjach

Warszawa, 23 sierpnia (tel. własny „Naprzodu"). 
W myśl artykułu 9 rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 18 maja br. o kaucjach, 
składanych w związku z umową o pracę, w  dniu 
28 sierpnia wchodzą w  życie przepisy tego roz
porządzenia w stosunku do kaucyj, które zostały 
złożone przed 28 maja br., nie przekraczają wy
sokości 5 tysięcy złotych, a zostały złożone w 
sposób nie odpowiadający przepisom tego rozpo
rządzenia. Kaucje te powinny przed dniem 28-go 
sierpnia zostać złożone w Banku Polskim, albo w 
instytucji kredytowej państwowej lub samorządo
wej. Pracodawca nie stosujący się do tego prze- 
piu będzie karany grzywną do wysokości 1000 zł. 
i aresztem do 2 tygodni, lub jedną z tych kar.

Zapowiedź rozwiązania dalszych 
rad miejskich

Warszawa. 23 sierpnia (teł. własny „Naprzodu"). 
W niedługim czasie zostaną rozwiązane rady miej
skie Łomży, Suwałek i Białegostoku.

’ — o o o  —
NOW Y RZĄD W  G RECJI

Ateny, 23 sierpnia (PAT). Nowy gabinet przed
stawił się wczoraj po południu Izbie. Prezes Rady 
ministrów Zajmis odczytał deklarację rządu.

w ów czas, jeżeli d a n a  osoba m ia ła  1 p aźdz ie rn i
ka 1927 — u  ko le ja rzy  1 w rześn ia  1927 — praw o  
do doda tku  ekonom icznego.

D la w ysokości jednorazow ego zasiłku  dla nie
etatowych pracowników kolejowych, dla dziennie 
płatnych, ob ję tych  a rty k u łam i 102, 103 i 116 u -  
S taw y z 9 p aźdz ie rn ika  1923, miarodajne je s t  no r
m a ln e  uposażenie  n a  m iesiąc  sierpień 1927.

P raw o  do jednorazow ego zasiłku  nie przysłu
guje, jeżeli odnośna osoba w  d n iach  1 stycznia 
1926 oraz  1 paźdz ie rn ika  1927 — pozostaw ała  
w sianie nieczynnym  lub  na urlopie bezpłatnym.

Przerwa w  czynnej służbie  państw ow ej, oraz 
zawieszenie w  służbie  nie odbiera p raw a  do  je 
dnorazow ego zasiłku , w zględnie do  jed n e j ra ty  
tego zasiłku.

P raw o  do  jednorazow ego zasiłku  przysługuje 
rów nież ty m  osobom , k tó re  z a jm u ją  mieszkania 
służbowe lub  o trzy m u ją  dodatek na mieszkanie.

• - o  o o  —

zostały przewiezione do sąsiadującej z więzieniem 
kostnicy, gdzie dokonano sekcji.
NASTĘPSTWA DEMONSTRACJI W GENEWIE

Berno, 23 sierpnia (PAT). W związku z wypad
kami ubiegłej nocy Rada związkowa odbyła dziś 
posiedzenie nadzwyczajne, na którem postanowio
no porozumieć się natychmiast z władzami kanto
nu genewskiego celem wspólnego wydania zarzą
dzeń niezbędnych dla utrzymania porządku publi
cznego. Członek Rady, kierownik jej departamen
tu spraw zagranicznych Dinichert, wyraził w jej 
imieniu ubolewanie sekretarzowi generalnemu Li
gi narodów i zapewnił go, — że uczynione będzie 
wszystko, celem zapewnienia należytej ochrony 
wszelkim instytucjom Ligi narodów. Również Ra
da kantonu poleciła dwom swoim członkom wyra
zić sekretarzowi generalnemu ubolewanie.

Genewa, 23 sierpnia (PAT). W związku z wczo- 
rajszemi manifestacjami obywatele pragnący przy
czynić się do utrzymania porządku publicznego — 
wezwani zostali do wstępowania w szeregi stra
ży bezpieczeństwa.

ROKOWANIA POLSKO-ROSYJSKIE
Warszawa, 23 sierpnia (tel. wł. „Naprzodu**). 

W dniu dzisiejszym minister Knoll przyjął pełno
mocnika sowieckiego Uljanowa.

Równocześnie w Moskwie poseł polski Patek 
odbył z Cziczerinem konferencję w związku z ro
kowaniami polsko-sowieckiemi, jak również w 
sprawie mianowania posła sowieckiego w W ar
szawie.

Berlin, 23 sierpnia (PAT). „Tel. Union" donosi 
z Moskwy, że poseł polski Patek został przyjęty 
przez Cziczerina na półtoragodzinnej konferencji 
tegosamego dnia, w którym powrócił do Moskwy. 
P. Patek miał przedstawić Cziczerinowi polskie 
propozycje co do zawarcia paktu gwarancyjnego 
sowiecko-polskiego. Propozycje te mają być przez 
Cziczerina zakomunikowane Radzie komisarzy lu
dowych w „dniu jutrzejszym. Jak twierdzi dalej 
„Tel. Union", w przyszłym tygodniu spodziewane 
jest mianowanie nowego posła sowieckiego w 
Warszawie.

WALKA O NANKIN
Londyn, 23 sie rp n ia  (P A T ). W edług  ostatn ich  

w iadom ości o trzym anych  z dorzecza J a n g -T se  
w o jska  po łudniow e co fa ją  się w  dalszym  ciągu 
i ew ak u u ją  posp ieszn ie lin ję  S zanga j — Czing 
K iaug. W ojska  S u n  - C zuan - F an g a  postępu ję  
nap rzód  w  k ie ru n k u  rzeki. W  N ank in ic  sy tu ac ja  
je s t w  dalszy  m ciągu  n iepew na. Z  obu stron  trw a  
ogień karab in ó w  m aszynow ych i  karab inow y. 
O strzeliw ane są  rów nież z brzegów  okręty  h a n 
dlow e. Poniżej N ank inu  ostrzeliw ano okręt w ojen 
ny  ang ie lsk i „W oodlark" . O kręt odpow iedział s i l
n y m  ogniem , k tó ry  zm usił a tak u jący ch  do m il
czenia. W  N ank in ie  k rążow nik  „Hawkins" p ły 
nący  pod flagą a d m ira ła  T y rw h itta  w ysadził na 
brzeg siln y  oddział piechoty  m ary n a rk i d la  zabez
p ieczenia  posiad łości angielsk ich .

Londyn. 23 sie rp n ia  (P A T ). Pek ińsk i sp raw o 
zdaw ca „C hicago T rib u n e"  donosi, że rząd  w  lia n  
k au  z in ic ja ty w y  ra d y k a ln e j g ru p y  K u o m in tan - 
gu postanow ił b ron ić  N ank inu  przeciw ko arm ji 
gen. S u n -C zu an -F an g a , k tó ra  u s iłu je  przekroczyć 
rzekę J a n g -T se  12 m il poniżej N ank inu . R ów no
cześnie ogłoszono w  H ankau  p rok lam ację , że rząd 
narodow y i kom ite t w ykonaw czy K uom jntangu

zam ierza ją  przenieść sw ą siedzibę z H ankau  do 
N ank inu . Z arządzen ia  obronne rządu  w  H ankau  
przeciw ko północy m a ją  pewne widoki powodze
nia, gdyż rząd  pekińsk i, ja k  się zdaje , n ie  je s t w  
stan ie  poprzeć skutecznie  gen. S u n-C zuan-F anga .

Adwokat
Dr. Jakób  Bross

Grodzka 10. Tel. 2309.
powrócił.

2 liłeraturyprawniczej
Dr. Jerzy Stefan Langrod: O REFOR

MĘ APLIKACJI ADWOKACKIEJ W  
POLSCE. K raków  1927. O dbitka z „Gło-

i su Adw okatów ".

Z nakom ity  teoretyk  p raw a  d r. Je rzy  L angrod , 
znany  z licznych naukow ych rozp raw  z zakresu  
p raw a  adm in istracy jnego , w ygłosił n a  zjeździe 
kandydatów  ad w okatu ry  M ałopolski i ś lą sk a  C ie
szyńskiego re fe ra t n a  tem at reform y ap likac ji poi 
sk iej, — ogłoszony n astęp n ie  d ru k iem  w  „Glosie 
A dw okatów ". R eferat pow yższy szeroko om aw ia 
h isto ryczny  rozw ój ap likac ji w  d aw n e j p rzed roz
b iorow ej Polsce poprzez p rzep isy  p ań s tw  zabor
czych przechodzi au to r do  rozpa trzen ia  przepisów  
obow iązujących  na kontynencie  i następn ie  p o 
rów naw szy  s tan  p ra w n y  na  zachodzie kończy 
rozpraw ę dezyderatam i u ję tem i w  ośm iu p u n k 
tach .

Aczkolwiek n ic  m ożem y się godzić w  całości 
z zap a try w an iam i re fe ren ta , a szczególnie z p o 
stu la tem  zaw artym  w  punkcie  2, a  m ianow icie, 
iż należy w prow adzać 5 - le tn ią  ap likac ję  ad w o 
kacką (co ze względów socjalnych  m u sim y  zw a l
czać, gdyż w’ ten  sposób p rzed łuża się w  nieskoń
czoność okres s tud jów  adw okackich  w  p rzeciw 
staw ien iu  do okresu  przygotow aw czego w  innych  
zaw odacji, n ic ty lko  odrębnych , a le  naw et pokrew 
nych , ja k  np . w  sędziow skim , gdzie okres a p li
kacji trw a  przeciętn ie  dw a la ta , — a  conajw yżcj 
trzy ) jednakże  należy podkreślić  inw encję  au tora  
n a  ty m  polu, k tó ry  w ystępow ał na  z jeździe z re 
zo lucjam i przez siebie opracow anem i, a w yka- 
zu jącem i w ielką znajom ość rzeczy. Rozpraw a p o 
w yższa w in n a  się znaleźć w  ręku  każdego p ra w 
nika . 2. q.

im w ki fi zgromadzenia
POSIEDZENIE ZARZADU CENTRALNEGO RO 

BOTN1KÓW DRZEWNYCH odbędzie się w pią
tek 26 sierpnia o godzinie 6*30 wieczorem przy ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro. O punktualne przyby
cie upraszają

B. Jaroszewski. - W. Flguła.
ZE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO DOZORCÓW 

DOMOWYCH. Konferencja Zarządu Oddziału Kra
ków wraz z Komisją rewizyjną, sądem polubow
nym, Komisją agitacyjną, członkami wybranymi 
na zgromadzeniu w dniu 21 sierpnia i Zarządem 
oddziału Podgórze odbędzie się we czwartek 25 
bm. o godzinie 6 wieczorem przy ul. Dunajewskie
go 5, 111 piętro. Na porządku dziennym sprawa 
zmiany orzeczenia na rok 1928. Uprasza się o bez
względne przybycie. Zarząd Związku.

NADZWYCZAJNE POSIEDZENIE ZARZADU 
KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU MURARZY od
będzie się we czwartek 25 bm. o godz. 6 wieczór 
przy ul. Dunajewskiego 5 III p. Sprawa akcji cen
nikowej.

POSIEDZENIE ZARZADU ZWIĄZKU PRAC. 
INST. U2YT. PUBLICZNEJ ODDZIAŁ KRAKÓW
odbędzie się w piątek 26 sierpnia o godz. 6*30 wie
czór w lokalu Związku, ul. Dunajewskiego 5 III p. 
Sprawy bardzo ważne. Wszystkich członków za
rządu uprasza się o punktualne przybycie.

BIBLJOTEKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
przy ul. Dunajewskiego 5, wydawać będzie ksią
żki w ciągu wiześnia we czwartki i w soboty od 
godziny 6—8 wiecz&r. W niedzielę i święta biblio
teka zamknięta. Od 1 października książki wyda
wać będzie we czwartki od godziny 6—8 wieczo
rem i w niedzielę od godziny 10—1 w południc. 
Czytelnia pism otwarta codziennie od godziny 6— 
8 wieczór z wyjątkiem niedziel i świąt.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW  
TO W . UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
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ROZMAITOŚCI
TĘSKNO 1A ZA W IĘ Z IE N IE M . W ęgierski r e 

pu b lik an in  E m eryk  Veer m u sia l p rzeprow adzić 
fo rm alną  k am pan ję , aby  m óc dostać się z p o 
w ro tem  do w ięzienia, z k tórego p rzed  2 i pól la ty  
uciek l do A ustrji. V eer je s t  repub likan inem , a na 
W ęgrzech poglądy republikańskie  są  k aran e . Veer 
m ia ł odsiedzieć 2 la ta  w ięzienia. Uciekl jednak , 
ale po tem  n ab ra ł p rzekonania , że m u si się b ronić 
przed  oszczerstw am i, rozszerzanem i przeciw  n ie
m u  przez w ęgierskie sfery  rządow e. Zgłosi zatem  
w  poselstw ie w ęgierskiem  w  W iedn iu , że zam ie
rza  pow rócić do w ięzienia. Ale białogw ardzistom  
w ęgiersk im  niebardzo  się to podobało. Veerowi 
n ie  pozw olono w siąść n a  parow iec, u d a jący  się 
D unajem  do  B udapesztu. Pom im o różnych  p rze 
szkód, Veerowi udało  się przecież przedostać do 
W ęgier, gdzie został odstaw iony  do  w ięzienia. 

O czyw iście w szyscy uczciw i ludzie  sym patyzu ją  
z Veerem.

W PA D L  DO W EZU W JU SZ A . W ulkan  W ezu- 
w ju sz  zaczął znow u działać  i ja k  zazw yczaj p o d 
czas w ybuchów , tłu m y  ciekaw ych g rom adziły  się 
blisko  k ra te ru . Jed en  z tu rystów  chciał lep iej ob
serw ow ać dym , w ydobyw ający  się z W ezuw jusza, 
posunął się zadaleko naprzód, poślizgnął się przy 
tern i wpadł w przepaść, głębokości 50 m etrów . 
S ie rżan t k a rab in ie rów  spuścił s ię  na  lin ie  w  p rze 
paść. K iedy jed n ak  obu — tu rystę  i s ie rżan ta  — 
w yciągano  na lin ie  w  górę, urwała się lina i obaj 
znow u spad li w  przepaść. D opiero po  długich  
w ysiłkach  u da ło  się obu uratow ać.

ŚMIERĆ KRÓLA KONIOKRADÓW . W  w ięzie
n iu  jugosłow iańskiego  m iasta  Z agab ria  zm arł 
p rzed  k ilku  dn iam i F ranc iszek  Jellinek , jeździec 
cyrkow y i najsławniejszy koniokrad, jak i k iedy 
kolw iek grasow ał w  pusztach  w ęgiersk ich  i sło
w eńskich . Je llin ek  w  cy rk u  nauczy ł się z n iezw y
k łą  zręcznością u ja rzm iać  konie. Konie szły za 
nim jak zahipnotyzowane. N aw et konie, które  
w idz ia ły  go po raź  pierw szy , zb liżały się do  niego 
bezzwłocznie, skoro na n ie  zaw ołał’ W  tych  w a

ru n k ach  rzem iosło kon iok rada  było d la  niego n ie 
trudne. W  osta tn ich  la tach  w  sam ej S łow enji 
up row adził Je llin ek  54 drogocenne konie, które 
sp rzedaw ał przew ażnie  zagran icą. N iedoścignio
n a  zręczność J e lln k a  w  kradzeciu  koni z jednała  
m u  nazw ę „kró la  koniokradów ". Pow odzenie za 
ślepiło  go, zan iedbyw ał środków  ostrożności i po- 
padł w ręce żandarmów. W krótce po tem  zm arł 
w  w ięzieniu.

W O JN A  O TRYKOTY K Ą PIE L O W E . -  KtóZ 
z mężczyzn n ie  zazdrości kobietom  w  cza
sie upałów ? Mężczyźni w  bądź  co bądź grubem  
u b ran iu  c ierp ią  w  czasie upałów  znacznie  więcej, 
n iż  kobiety. W  m ałe j p ew nej w iosce w  Jugosła - 
w ji doszło do w alk i n a  tem at, jak ie  g ran ice  m a 
m ieć odzież kobieca w  lecie p rz y  upałach . K ilka 
kobiet z L u b ian y  sądziło , że w  m a łe j w si, gdzie 
przebyw ały  n a  urlop ie , m ożna  sw obodnie iść z 
kąpieli do domu kostjumie kąpielowym. Młodzi 
m ężczyźni w e w si n ie  m ieli n ic  przeciw ko tem u. 
Przeciw nie, w idzieli w  tem  m iłą  odm ianę  w  m o- 
no ton ji życia w iejskiego. Innego jed n ak  zdan ia  
by ły  kobiety w iejsk ie . U zbroiły  się one w  po
krzywy, aby  dać w yraz  sw ym  uczuciom , złożo
nym  z zazdrości, p ru d e rji i zaw iści. N apad  na  
m ieszczanki w  k ostjum ach  kąpielow ych zakoń
czyłby się napew no zw ycięstw em  d ług ich  okryć, 
gdyby m ęska m łodzież w si n ie  stan ę ła  bezw zglę
d n ie  po stronie trykotów kąpielowych i n ie  prze
pędziła  napastn iczek  z pokrzyw am i. W iejsk ie  
piękności, n ie  chcąc ulec konkuren tkom  z m iasta  
— będą musialy na czas upałów wdziewać kąpie
lowe kostjumy — n ie  pozostała  im  in n a  rada...

M ECHANIZACJA PARLAM ENTU. W  p a r la 
m encie  fin landzk im  w  H elsingforSie ustaw iony  
został aparat elektryczny do liczenia głosów. N a 
pu lp itach  posów  zn a jd u ją  się dwa guziki: b ia ły  
(znaczy: tak ) i czerw ony (n ie ). Podczas głosow a
n ia  nac iska  każdy poseł n a  b ia ły  łub  czerw ony 
guzik  a maszyna w przeciągu 70 sekund oblicza 
wynik głosowania 200 posłów.

ŚLUB U STÓ P SZA FO TU . W  T ren ton  w  am e
rykańsk im  s tan ie  N ew  Jersey  zaw arty  został n ie -  ;

daw no ś lub  m iędzy  m ordercą  skazanym  na  
śm ierć  a kobietą zn a jd u jącą  się na wolności. D e
likw ent, n ie jak i §a lvatore  Morra. z pochodzenia 

■ W łoch, m ia ł być w krótce strącony . Z ostał skaza- 
! ny  n a  śm ierć  za zam ordow anie  a je n ta  po licy jne

go w  N ew ark . Ślub w  tak  ponu ry ch  okoliczno
ściach zaw arty  został w  ty m  celu, by ulegitymo- 
wać dwuletnie dziecko, k tóre  było owocem  sto 
sunku  nowożeńców a dotychczas nigdy  jeszcze 
n ie  w idziało swego ojca.... Ś lubu  udzielił kato lic
k i k siądz w ięzienny. Skazany wysunął rękę przez 
kratę swej celi i w su n ą ł p ierścionek  n a  palec m ło 
dej m a tk i, zaś k siądz pobłogosław ił ich związek. 
K obieta głęboko w zruszona łkała bezustannie, pod 
czas gdy dziecko — nie  rozum iejąc oczywiście 
niczego — bawiło się swobodnie obok nieszczę
śliw ych  rodziców .

W  AMERYCE W SZYSTKO OCENIA S IĘ  NA 
DOLARY. N aw et zd rad a  m ałżeńska, naw et m i
łość kobiety  oceniana je s t w  A m eryce n a  p ien ią 
dze. Przed  sądem  w  A sheville w  P ółnocnej K a ro 
lin ie  rozegra się w krótce proces, w  k tó rym  w ielk i 
przem ysłow iec G. W allace B ryan t, kuzyn  k ró la  
sam ochodów  F o rd a , skarży  pew nego p a n a  z „ to
w arzystw a" w  Asheville, k tó ry  rów nież je s t  m il-  
jonerem , o sto tysięcy dolarów odszkodowania. 
O skarżony —  ja k  tw ierdzi p . B ryan t w  sw ej sk a r
dze — „odebrał m u  sy m patje  żony". Sto tysięcy 
dolarów  pocieszy n iew ątp liw ie  p. B ry an ta  w  bólu 
po u trac ie  w ierności żony...

ZJED ZO N A  P R Z E Z  M RÓW KI. O fia rą  stra sz 
nej a zarazem  niezw ykłej śm ierci p ad ła  70-le tp ia  
sta ru szk a  nazw isk iem  B alb ina z pew nej w ioski 
w  b razy lijsk im  s tan ie  P a ra n a . Podczas snu napa- 
dła staruszkę wielka gromada ogromnych mró
wek. N apad n ię ta  n ie  m ogła się obronić przed  ża r- 
łocznem i m rów kam i i c ie rp ia ła  strasz liw e  bole
ści. Ję k i s taruszki zbudziły  w reszcie sąsiadów , 
k tórzy  w yw ażyli d rzw i i  z asta li n ieszczęsną w  
kącie izby, pokrytą mrówkami, które już zżarły 
z niej skórę. Całe ciało by ła  ja k  jed n a  w ie lka  r a 
na, w  k tó re j ro iły  się m rów ki. W śród  wielkich 
boleści sta ru szk a  w krótce wyzionęła duch?.

■ ■
■ J DRUKARNIA LUDOWA a
■ 1 SPÓŁKA ZAREJESTROWANA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ ■
■

W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO L. 5. TEL. 1310

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES
■ DRUKARSTWA W C H O D Z IE  SZYBKO i  STARANNIE ■■ ■

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
J U Ż  N A D E S Z Ł Y

futra:nowe transporty zakupione osobiście 
zagranicznych targach futrzanych 

przed zw y łk ą  cen  =
1108 DO FIRMY

A. Jachimski
Kraków, Grodzka 14-16, tel. 4726 

CENY PRZYSTĘPNE. -  DOGODNE SPŁATY DO JESIENI

MICHAŁ SŁOMIANY i galanterji
Kraków, ulica Sławkowska L. 24. Dom księży Emerytów.

Papiery i wszelkie przybory szkolne i Rancelaryjno —  Księgi handlowe.

porORTEPIANY
IANINA

■ORTEPIANYF
i

Pianina —  Fisbarm onje  — Gramofony.

Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1256

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

Papiery listowe
Pocztówki artystyczne 

ALBUMY 
na pocztówki i fotografie

RAMKI

L U S T R  A  i Wyroby skórkowe
| zakładu wychowawczego 

iojscu Piastowem.SZACHY
SZACHOWNICE

DOMINA
K A R TY  DO GRY

W ykonuje:
Bilety wizytowe
Zawiadomienia ślubna

WB0L0Ń5KI

FIRANKI hurtow nie (częściow o"
w szystkich gatunkach  i UNIEWAŻNIAM kartę  zwolnie- 

lgnacego Piwow arskiego
__ 1901 w ydaną przez 3 p.

ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklep), i w ojsk . Koi.

portjery '
•-u rtow n l

ijtaniej MICHAŁ WEITZ, Kraków, i

Skradzioną legitymację urzę •  
niczą K asy Chorych i pasz
port, w ystaw ione na nazwi
sko M ieczysław Kordys un ie

w ażnia się.

.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


